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Z chwili bieżącej.
Lw6.v 30. maja.

O oatatniem posiedzeniu komisji budżetowej 
uieliśmy już sposobność pisać. Ze względu j e ­

dnak na ważność sprawy — chodziło o regu­
lację płac urzędniczych — uważamy za stosowne 
podać o niem jeszcze kilka sfeczegółów. Na we­
zwanie przewodniczącego komisji budżetowej dr. 
Russa przedstawił referent podkomiteta dr. Beer 
obecny stan sprawy Podkomitet wedle zaj ewnie- 
nia referenta badał szczegółowo przedłożenie 
rządowe i jest dla sprawy najlep3zemi ożywiony 
chęciami. Gdy jednak rząd sankcję ustawy uczy­
nił zawisłą od uchwalenia kilku nowych poda­
tków, przeto podkomitet odniósł się do ministra 
finansów, by u niego zasięgnąć informacyj co do 
pokrycia. Gdy nadto sama ustawa kilku wymaga 
zmian połączonych z nowymi wydatkami, przeto 
podkomitet był zdania, że należy sprawę odro­
czyć do jesieni, kiedy izba będzie miała przed 
sobą obraz środków stojących do jej dyspozycji 
na pokrycie. Przy tej sposobności wziął tak ie  
podkomitet pod rozwagę inną sprawę, swojego 
czasu mu przekazaną, a mianowicie ułatwienia 
i ulgi naleiytośoiowe przy przeniesieniach dóbr 
włościańskich i doszedł do przekonania, że na­
leży wezwać rząd, aby na następnej sesji od­
nośny przedłożył projekt do u*tawy. W  tym 
duchu sformułowany wniosek ma przewodniczący 
przedstawić izbie.

Minister finansów dr. Biliński domaga się, 
aby w sprawozdaniu zaznaczono, że odroczenie 
regulacji płac urzędniczych wynika nietylko z 
niezałatwionej kwestji pokrycia, ale także z tego, 
że komitet pragnie merytoryczne do ustawy 
wprowadzić zmiany. O ile te zmiany nowe za so­
bą pociągają obciążenia, rząd nie może być dla 
nich przychylnie usposobiony. Minister zaznacza 
ponownie, że bez podwyższenia podatków kon- 
sumcyjnych nie można znaleść pokrycia dla 
licznych wydatków. Dotyczących ustaw nie moż­
na teraz przedłożyć izbie przez wzgląd na ich 
związek z ugodą Co się tyczy sprawy połącze­
nia regulacji płac urzędniczych z ulgami należy- 
tościowemi minister nie może stanąć na stano-

J Co «ię stało, wiadomo. W A m sk re feren ta  
I przyjęto. Trudno powiedzieć, by ta  uchwała 
5 była zbyt szczęśliwa — zarówno ze względów 

m erytorycznych jak  taktycznych. Co do pier­
wszych musimy przyznać rację posłowi Menge 
rewi, że rzeczą parlam entu było, załatwić prze- 
dewszystkiem samą ustawę bez względu na 
póżniojsze pokrycie. Gdyby się ono nie było 
znalazło, regulacja płac nie była by weszła 
w życie. Co się zaś tyczy względów taktycznych, 
miał słuszność poseł Russ, prosząc referenta, by 
nie k ład ł zbyt wielkiego naciska na związek 
między regulacją płac a pokryciem. Reprezen­
tacja ludu nie ma wcale powodu przyjąć na 
siebie odjurn odroczenia sprawy, miasto je po­
zostawić rządowi.

nigdy, i nigdy chyba straż nie przechodziła prób j nej, manipułów wojskowych i małomiasteczkowych 
tak  ciężkich i tak  upokarzających, jak obe- j policjantów! — I to wszystko gwoli zadowole- 
cnie. \ nia ambitnych subaltsrnów oficerskich (bo star-

Przed laty k ilku odczuto tam, gdzie zwykle j szemu w randze oficerowi nie w głowie takie 
czują, nie pytając się o kompetentne zdania, po- < rzeczy).
prawę stosunków straży skarbu, uznano bowiem Oto jak wyglądać będzie straż skarbowa
że jej charakter dotychczasowy nie odpowiada „podniesiona w opinji społeczeństwa" — w nie­
obecnym stosunkom społecznym, że trzeba ją j dalekiej przyszłości, jeżeli jaki uczciwy gło3 nie 
zreformować pod względem materjaloym, aby j zdoła przemówić do przekonania panom — tam  

| umożliwić służbę bez oglądania się na pomoc jj wyżej — gdzie mogą. jeśli zechcą, powstrzymać 
| postronną od kogokolwiek, pod moralnym zaś j zadaleko idące zapęay reformatorskie serde-

*  . *Parlam ent angielski przyjął bil o daninach
rolniczych, poczem został odroczony. Wiadomość 
ta  sama dla siebie nie zbyt interesująca i nie 
mielibyśmy powoda przy niej się zatrzym ać, ale 
za to, samo posiedzenie, na którem ta  uchw ała 
zapadła, zasługuje na to, by k ilka o niem po­
dać szczegółów. Trwało ono bez przerwy 2 2 '|, 
godzin. W ytrzymałość istotnie niezw ykła 1 Cham­
berlain uczestniczył w posiedzenia w tej samej 
toalecie wieczorkowej, którą dzień przedtem no­
sił na bankiecie południowo afrykańskim . Cztery 
panie z wyższego t data całą noc spędziły 
w parlamencie, lady Francis Balfour do wcze­
snego, a raczej późnego ranka. R estauracja była 
w oblężeniu, a nad ranem uskarżali się na pu- 
blicznem posiedzeniu rozmaici deputowani, że 
jedli wprawdzie śniadanie, ale brakło im — ką 
pieli. Spożyto przeszło tysiąc jaj, a rano restau­
ra tor wyjechał na miasto i zakupił cały sklep 
z rybami. Chleby sprowadzono w dorożkach 
wprost od piekarza — uczyniono — słowem 
wszystko, by zaspokoić zgłodniałych i spragnio­
nych prawodawców.

*
* *Serbowie zabierają się znowu do roboty, 

k tóra się tam regularnie co lat parę powtarza, 
zabierają się do rewizji konstytucji. Oeegdaj 
miała rozpocząć w Belgradzie swe prace wielka 
komisja złożona z najwybitniejszych przedstaw i­
cieli stronnictw, gdy nagle wszystko się rozbiło 
o niesłychane wymagania radykałów. Pasiez za-

że po
wisku swoich poprzedników. Rząd nie jest bo- . u ___
wiem w stanic przy wzrastających ciągle wydat- j ją J a ł  w ich imieniu od króla obietnicy, 
kach wyrzec się bez kompensaty części docho- - 
dów. Izba posłów zniżyła już podatek gruntowy 
i rząd mnsi się z tern liczyć, na zniżkę w nale

gteściach nie mógłby Bię zatem rzą 1 godzić. . oarami. W ua.sauusr ouuuow.i B-.auuwuao,
dyby to miało być warunkiem  regulacji płac, twierdząc, te  takie zobowiązania nie zgadzają

sprawa ta byłaby w ogóle zakwestjonowana.   - . . . .
Obie enuncjacje zarówno sprawozdawcy jak 

minietra skarbu zrobiły wrażenie wcale nieko­
rzystne. K athrein i Steinwend1. r  domagali się j Pasicz oświadczył, żo radykaliści usuwają się od 
kategorycznie ulg należytośeiowyeh. Piniński - - - - - -
oświadczył, że zarówno on jak  jego przyjaciele 
polityczni uznają w zupełności potrzebę u re­
gulowania i podwyższenia płac urzędniczych, 
wobec tego jednak, że sprawa ta  pociągnie za 
aobą znaczny wydatek, który bez pokrycia do­
prowadziłby do deficytu, konieczną jest rzeczą 
z załatwieniem sprawy czekać, aż izba będzie 
miała przed sobą projekty dotyczące pokrycia.
Inne Btanowisko zajął p. Menger. Zdaniem jego 
podkomitet odracza nagłą sprawę płac urzędni- 
ozych ad calendos graeca*. Jeżeli rząd mógł 
przedłożyć ustawę o regulacji płac bez równo­
czesnego wniesienia ustawy o pokryciu nowych 
wydatków, izba może uczynić to samo. Z sankcją 
możnaby czekać, aż się znajdzie pokryeie.______

względem podnieść znaczenie i oowagę korpusu 
przez przyznanie straży jakiej*#! bardziej urzę­
dowego charakteru. T ak  należało rozumieć w y­
razy „podniesienie straży skarbowej® i tak  ro­
zumiał to każdy, kto nie jeździ na koniku blagi, 
lecz zwykł rzeczy traktować na serjo, nie na 
żarty.

Kto zna dzieje ostatnich lat kilku, ten wie, 
ilo straż skarbowa sama dopomagała reformato­
rom do swego zreformowania, wie, że w poczu­
ciu głębokiem moralności służbowej, „ a m a za­
inicjowała zniesienie udziałów imaczyeh, a więc 
zrobiła ofiarę pieniężną rządowi tak  wysoką, ja­
kiej nigdy nic dawał na polepszenie doli tych 
nowoozesnych straceńców; a cóż ją  za to 
spotkało?

Przysłow ie: „W śród serdecznych przyjaciół 
psy zająca zjadły" — miało się na niej speł ić 
w całej osnowie. Posłuohajmy, co zrobiono dla 
niej: 1. Pomnożono liczbę re»picjentów, to pra­
wda, ale niech nikt nie sądzi, aby to się stało 
gwoli dobra straży. Gdzie tam 1 — U sta r* wy­
magała sił roboczych dobrych, toż nie było in­
nego punktu wyjścia, tylko porobić respicjentów 
2 Założono kurs przygotowawczy na Sygniówce, 
aby pokazać świata, a straży *karbowej przede- 
wszystkiem, że służba przy niej zaczyna się od 
rekruta, że zatem należy sobie wybić z głowy 
mrzonki o jakiemś wyżssem powołaniu, że s tra ­
żnik skarbowy ma być żołnierzem właściwie, ze 
wszystkimi stanu wojskowego obowiązkami, lecz 
b iz  jego praw. 3. Załjżono kurs coroczny dla 
podatków konsumcyjnych, aby chcącym zdawać 
egaamin na stopień komisarski ^rym agany, oszczę­
dzać drogi kosztownej do W iednia lub Berna

. albo Pragi — a zarazem ‘otworzyć szerokie
j wrota dla wstępowania na posady urzędników 
j straży oficerom, przez co skazuje “:o z latami 

uchwaleniu nowej konstytucji, da dymisję dsi- j wszystkich niemal respicjentów na pozostawanie
siojszemu gabinetowi i zamianuje gabinet rady* j przez całą Błużbę w stopniu Lodwładnych szere-
kalny lub neutralny, który będzie kierował wy- gowców. 4. Zamknięto dr fj funkcjonarjuszom
horami. Król Aleksander odmówił stanowczo, straży skarbu przechodzenie po kilkunastu Jatach

wiernej i gorliwej służby do innych kategoryj 
państwowych urzędów, ażeby zaś ukoronować to 
wielkie dzieło reformy korpusu straży, zamie­
rzano gruntowną zmianę umundurowania...

Ja k  zaś po myśli tego ma wyglądać „pod- 
niosiouy" funkcjonariusz straży skaibu, dość 
popatrzeć się na frekwentanta ze Sygnidwki. 
Dodajmy jednak m ałą poprawkę, że uczeń ze 
Sygniówki idąc do miasta, ma strój paradny,

zwyczaj zaczepny i niespokojnego cnar?.:-ueru. 
Pierwszego luoiono, alo go zapominano, drugiego 
bano się, a nawet przed nim chow ano; ani ic-den 
ani drugi nio interesowali się polityką i śmk-lo 
można powiedzieć, że w uniwersytecie warszaw­
skim nie było podówczas nawet najraniejszyck 
oznak jakiegokolwiek bądź politycznego r u c h u  
lab politycznego programu, jak  to miało miojs:'.e 
w uniwersytetach wilońsksin i charkowskim.

W zasadzie politycznego programu n-iiwr-r- 
sytetu charkowskiego leżała przeszłość Kasi i 
kozaesyzny i dążenie do wszechsłowiańszenyzny. 
W  uniwersytecie wileńskim Adam Mickiewicz 
i jego koledzy prowadzili propagandę w celu 
utworzenia wielkiego i niezawisłego pąństśra pol- 

podnoszeni9u j skiego drogą zbliżenia i połączenia Polski c Uii- 
Eormatorzy w :• twą. W arszawski uniwersytet zaś — jak  już nz-

cznych przyjaciół straży skarbowej galicyjskiej, 
bo o innej tu nie mówimy. W  innych prowin­
cjach stosunki są zresztą o wiele znośniejsze, 
oprócz tego wymacania daleko mniejsze. Jak ą  
praktyczną wartość ma t a k i e
straży, na to odpowiedź znajdą reformatorzy . __ ________  . , „
materjale, jakie już obecnie do szkoły wstępuje, ! wiedziałem — określonego poi.tyczncgo programu 
znajdą odpow edź w licznych uwolnieniach B9 j me miał i nie dążył do żadnegc politycznego oeiu. 
straży, jaki przybierają niebywałe dawniej roz- j Naturalnie, z ducha był to uniwersytet polski 
miary, znajdą nakoniec w ogólnem rozgoryczeniu j i to nic dziwnego, gdyż każda instytucja 
i niechęci, jak a  się ze wszech stron objawia, a ] ziemi polskiej, która nosiła na sobie ślady pj-

7 atn- I chodzenia polskiego, powinna były być polska 
lub przynajmniej nazywać się polską. Alo wszy­
stkie demonstracje polityczne, jakie się zdarzyły 
w tym uniwersytecie, przedstawiały tylko odoso-
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której nie usuną drakońłkie środk', choćby sto 
sowane jak  najobficiej. Chyba, że intencją sfer 
decydujących jest zrobić ze straży s t r a ż n i -  
k ó w  w najzwyklejszem tego słowa znaczeniu; 

i to w takim  razie zagrać już lopiej w otwarte j 
j karty , a straż będzie wiedzieć, esego się trzy- j 
, mać na przyszłość.

(Dwutygodn. strasy skarb )

się z godnością królewską, zwłaszcza dopóki na 
czele spraw stoi gabinet, któromu nic zarzucić 
nie można. Risticz pochwalił odpowiedź króla, a

udziału w pracach, i ten oświadczeniem rozbił 
wsaystkie plany. Inni korespondeuci donoizą, że 
Pasicz żądał tykże przyrzeczenia, iż król nowej 
konstytuoji przez pewien czas nie zmieni. Król 
nie przystał oczywiście i na to.

Jak to rozumieć?
Nie znamy pogrążonych w pomrooe, dziejów 

naszych poprzedników przy straży skarbowej; 
nie znamy również tego, czy przy poprzednich 
częściowych reorganizacjach — zupełnej nigdy 
nie było w ostatniej połowie stulecia — korpus 
również ferment przechodził, to jednak co się 
dzieje obecnie, zamięszanie najróżnorodniejszych 
zapatrywań i pojęć, nio było prawdopodo' nie

Uniwersytet warszawski.
{Z  pamiętników M ichała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka baszy.)
Chociaż posiadałem świadectwo dojrzałości, 

wydane mi przez gimnazjum w Międzyrzeczu i 
napisane w języku łacińskim, przy wstępowaniu 
do uniwersytetu musiałem mimo to zdawać egza­
min. Zdałem  go doskonale dzięki temu, że ka­
sztelan Niemcewicz prawdopodobnie na prośbę 
pani Wąsowiczowej szepnął o mnie słówko pro­
fesorom uniwersytetu. Prócz tego ukończyłem 
szkołę księży Pijarów, a rektorem  uniwersytetu 
był podówczas ksiądz pijar Szwejkowski, uro­
dzony w jednaj z gubernij ruskich, który za 
młodu był profesorom w Międzyrzeczu Koreckim. 
Zupełnie naturalną jest rzeczą, iż gotów był 
mnie popierać. Najtrudniejszym prawie nie­
możliwym nawet był dla mnie egzamin z ję ­
zyku łacińskiego; :nU3sę się przyznać, iż prócz 
dość słabej znajomości dakUpacyi i konjugacyj 
i wyuczonej na pamięć mowy Cicerona prze­
ciwko Katilinie, którą paplałem jak pi pi.ga, nie 
umiałem nic. Egzaminatorem tej nieszczęsnej ła ­
ciny by ł profesor LipińŚki z Podola, stary zna­
jomy naszej rodziny. Z nim na egzaminie mó- 

j wiliśmy bardzo wiele o mojem rodzeństwie, o 
i Podolu, tym bogatym kraju z jego chutorami, 

tonącymi w zieleui sadów owocowych; mówi- 
| liśmy również o Cic9ronie i o Liwjusza, Plinjuszu 

i Cezarze, wyłącznie, jednak po polsku i — otray- 
ja k  zaś przedstawia się na prowincji ttrażnik małem doskonałe świadectwo z znajomości ła*
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taki w tłużbie — niech czuły słuchacz w dussy 
swej do3piewa. To nici — Jak  jednak przed­
stawi się reapicjent, któremu n. p. daną będzie 
substytucja nadzorcza, a więc ważne stanów sko 
urzędnika i to urzędnika, który musi być ze 
względu na wykonawczą swą służbę otoczony 
powagą urzędową. Obrazek, nie ma co mówić,

ciny. Inne moje ęgzaminy były po prostu poga­
dankami o przedmiotach, które znałem być może 
nie gorzej od samych egzaminatorów. Koniec 
końcom zaliczono mnie do liczby studentów fa ­
kultetu prawniczego.

Przez braci Duninów i Pomorskich, pozna­
łem się z kilkunastu studentami uniwersytetu

piękny. Kierownik nadzoru w komiśnym mundu- i W  tym  czasie szczególnie wyróżniali się wśród 
rze, ze szmacianemi rozetkami i 'jzab lą , jaka Hg n ich : Suszyński uczciwy i utalentowany mło- 
jeszcze b łąka do dziś — bo szkoda ją sprzedać I dzieniec, bardzo pracowity i porządny i Józef 
na stare żelazo — u inwalidó*, straży więzień- | Bolesław Ostrowski, człowiek zdolny, ale nad-

bnione zjawiska i n.c miały żadnej organisacj. 
M anifastacje na pogrzebie Bielińskiego, utarczka 
między Krasińskim i Łubieńskim — była ni^zem 
więcej jak  chwilowymi wybucnami, które jak  
szybko się zapalały tak  też prędko gasły, po- °  
dobne do błędnych ogników. Dziwna rzecz, że g jig 
w owym czasi9, gdy w uniwersytecie w lońskim 3 
istniało bractwo ntemp!arjuszów", towarzystwo s  Q 
„Zielonej Księgi® i inne stowarzyszenia, o których g 
pogłoski powinne były dochodzić do Warszawy,
» uniwersytecie warszawskim nie powstało :mi 

je'dno towarzystwo polityczne, nie było przy- 
wódzców politycznych i kierowników stron- „ 
n ic tw ; — tymi przywódzcami mogli być dwaj -L t- 
wyżej wymienieni studenci, Suszyński jednakże % -- 
wzdychał i nic nie mówił, a Ostrowski, jadowity ^  
i złośliwy, umiał razić wszystkich strzałam i ^  ć, 
swego dowcipu, który jednakowoż nie miał 4e- E ć  
dnego politycznego podkładu Wszystko to n ad ­
zwyczaj mnie dziwiło.

Gdy zacząłem z mymi nowymi kolegami 
mówić o Rusi, o kozaczyźoie, o Litwte, Wilnie, 
Krakowie, o stowarzyszeniach politycznych, d rze­
mali lub radzili mi zapisać się do towarzystwa 
„zjadaczy befsztyków® u M arenge’?., ukrSfu#siea 
pirogów a  Szegesta lub paryskich obiadów u 
Aleksandra lub nareszcie do liczby stałych goś­
ci jakiejś tam Marysi. W szystko to mówiono 
wcalo nie w żartach, lecz zupełnie 3orjo, gdyż- k ie ­
dy wspominali o tych zakładach, twarze ich 
rozjaśniały się jakimś zadowolonym uś: liechem, 
a oczy im błyszczały. Przez cztery długie mie­
siące bywałem jakaajregalarnicj na w ykłada.h  
prawa,, piln.e pracowałem , poznałem s^ą dosyć 
dobrze za wszystkimi profesorami i z wielu 
studentami, mimo to jednak nie mogłem zrozu­
mieć ich duciu  i ich dążeń politycznych.

Zresztą, było jedno uczucie, które opano­
wało widpeznie wszystkich — to był strach 
przed wielkim księciem Konstantym Pawło­
wiczem , i to nietylko przed n i m, ale 
nawet przed jego powozem, który, zaprzągaicty 
w cztery konie, pędził po ulicach W arszawy, 
z turkotem, niepodobnym do turkotu innych po­
wozów. O wielkim księciu tworzyły się co dnia 
całe legendy. O ile wojskowi kochali (?) i nawet, 
można powiedzieć, uwielbiali wielkiego ksi^c.a o 
ty le  studenci i profesorowie bali się go. Należy
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(Przyczynek do naszych dziejów).

(Ciąg dalszy).

V II. •)
Ł ańcucki zamek, okolony lipowemi ale_ ami, 

Ujrzany na tle zachodzącego słońca, natchnął 
Kohla szozęśliwem porównaniem. Nazwał uroczą 
tę rezydencję Puławami galicyjskiemu

Zam ek w Łańcucie — pisze autor — j ist 
obszerny, posiada rozległe dziedzińce i dokoła 
otoczony jest wałami, rowami i dawuemi waro­
wniami. B abka obecnego właściciela, księżna Lu- 
bomirska, nadała samkowi tę postać, w jakiej 
obecnie Bię przedstawia. W ały  zaBadzono wów­
czas lipami w dwa i w trzy rzędy, rowy p rze­
istoczono częścią w kanały, częścią też w stawy, 
zaś resztki murów dawnych zakryto krzewami 
i bluszczem. Dziedzińce zamkowe, na których 
ongi gromadziły się zbrojne zastępy, przeobra­
żono w ogrody kwiatowe. Urządzenie wnętrza 
zamkowego, wielkość Bal ł krużganków, przepy­
szne sprzęty, nagromadzone przez Potockich, 
Czartoryskich i Lubomirskich, skarby sztuki w 
obrazach i w rzeźbie, przepyszne oranierje — 
wszystko to w połączeniu z olbrzymimi dobrami 
i kapitałami, należącymi do państwa Łańcuckiego, 
mimowoli budzi pytanie, ozogo więcej do szczęścia 
na ziemi potrzeba.

W  dalszym ciągu swej relacji opisuje autor 
dość pobieżnie wnętrze apartamentów zamko­
wych przyczem wspominając o portretach Jana 
Sobieskiego i Marji Leszczyńskiej, zdobiących

*) Patrz i ,D*i*wiik Polski* *d98 ąr 137

w sypialnię hrabiego, mieni cnotliwą małżonkę ! Potockiego oraz jego babki, księżnej Lubomir- 
dwika XV. kochanką wybawcy Wiednia... Oso- j skiej. T ą ostatnią była księżna Izabela z Czar
bne pokoje zachowane były w zamku dla człon­
ków rodziny, częściej nawiedzających Łańcut. 
W spaniałością urządzenia odznaczały się szoze- 
gólniej pokoje przeznaczone dla bratowej hrabie­
go, hrabiny Branickiej. Najwytworniejsze mato- 
rje jedwabne, sprowadzana z Paryża i z Lugdu- 
nu służyły jako pokrycie mebli i ścian, a świe­
żo zakupiono z Londynu dwadzieścia wytwor­
nymi klęozników do kaplicy, przy której posłur 
gę duchowną pełniło czterech jezuitów. A rcy­
dzieła mistrzów pędzla upiększały ściany pokoi 
mieszkalnych, zaś na konsolach widniały prze­
różne dary, pochodzące od głów koronowanych 
i książąt krw. Jednem  słowem, w każdym 
szczególe urządzenia n*wet w ciężkich, maho­
niowych kredensach, służących na przechowanie 
starych sreber stołowych, znać było w zamku, 
żo jest to siedziba rodu, którego początki sięga­
ją  zamierzchłych wieków, krwią połączonego 
z domami panującymi. W rzeczy samej — sło­
wa naszego podróżnika — domy znakomite i po­
tężne otacza atmosfera, m ająca w sobie coś 
wielkiego i podniosłego a niezrozumiała w na­
szych czasach dla umysłów, pozbawionych po­
czucia poetycznego. O ileż pewniej i śmielej 
spoglądać może w świat potomek tal :ego rodu 
wyposażego wdzięcznym uśmiechem losu. W Pol­
sce tu i ówdzie spotkać się można z zabytkami 
przeszłości. Mimo nowych prądów są tu  jeszcze 
patryarchalne, stare rody, posiadające olhrzy- 
mie posiadłości, tysiące poddanych i potężne 
wpływy.

Opis Łańcuta dokonany wcale pobieżnie 
przez niemieckiego turystę, mymaga dla zrozu- 

| mienia rzeczy pewnego uzupełnienia, zwłaszcza 
co do wspomniauych przez niego osób ; hrabiego

toryskich, starsza siostra księcia jenerała ziem 
podolskich^ znana w całej Polsce pod popularnem 
m:>:nem księżnej marazałkowej. Zaślubiona Stani­
sławowi Lubomirskiemu, marszałkowi koronnemu 
była m atką czterech có rek : Anny, zaślubionej Igna­
cemu Potockiemu, Aleksandry, wydanej za Stan.sła 
wa Potockiego, Konstancji, poślubionej Sewerynowi 
Rzewuskiemu, wreszcie słynnej z urody Juljif mał­
żonki ekscentrycznego podróżnika Jan a  Potockie­
go. Mimo olbrzymiej fortuny, wydatki nadmierne 
obciążyły znacznie m aiątek księstwa marszałko- 
stwa i dopiero po śmierci męża, księżna Izabela 
zabrała się energicznie do uporządkowania zawi- 
kłanyeh interesów. W ielce w tym  względzie 
pomocnym okazał się dla wdowy G abard de 
Vaux, emigrant francuski, który za znalezioną 
w Łańcucie gościnność odpłacił się rzetelnie 
pracą i radą w prowadzeniu spraw majątkowych. 
Nio mając męzkiego potomka, wzięła księżna 
marszałkowa na wychowanie H enryka Lubomir­
skiego, kasztelanica Kijowskiego, którego m atką 
była tyle pamiętna w życiu Kościnszki Ludw iką 
z Sosnowskich. Kiiążę H enryk jeszcze za życia 
opiekunki otrzymał w darze Przeworsk zaś Ł \ń  
cut i Krzeszowice po śmierci księżnej m arssał- 
kowej (w r. 181P) przypadły w spadku synom 
Julji, Alfredowi i A ,tarow i Potockim.

Osieroceni wcześnie przez matkę, która 
zm arła jeszcze w roku 1794 i zaniedbywani 
przez ojca, wychowywali się młodzi Potoccy 
zrazu w Genewie, gdzie i ^dozorowani przez 
nikogo wesołe prowadzili życie. Dowiedziawszy 
Bię o tern księżna Izabela zabrała obu wnuków 
do Wiednia, dokąd często też sama dojeżdżała. 
W  wojaach napoleońskich służyli Alfred i A rtur 
w szeregach narodowych, a po zgonie babki

podzielili się m ajątkiem w ten sposób, że pierw­
szy wziął Łańcut, podczas gdy brat młodszy 
wybrał sobie dobra Krzeszowickie. O ile wBzak- 
że hr. A rtur nie mięszał się wcale do zarządu 
swego majątku, zdawszy takowy w zupełności 
na żonę Zofję z Branickich o tyle dziedzic Ł ań­
cuta okazał Bię znakomitym i w calem tego 
słowa znaczeniu postępowym gospodarzem. On 
pierwszy zaczął zakładać fabryki w swych do­
brach, przetwarzając na miejscu płody surowe. 
H iab ia Alfred ożeniony z Józefą C rartoryską, 
był ojcem dwóch synów: A rtura, zmarłego
w roku 183 i i Alfreda, późniejszego namiestnika 
Galicji. Obie córki Potockich: Ja lja  i Zofia, z a ­
ślubiły cudzoziemców, Pierwsza wy3zła za L-,ech* 
tensteina, druga Ea Dietrichsteina.

O i dziejów panów na Łańcucie powróćmy 
do przerwanej opowieści autora, który z rezy­
dencji Potockich udał się do Rzeszowa, znajdu­
jąc to miasto nad wszeikie oczekiwania porzą- 
dnem i okazałem. Ulice w Rzeszowie mogłyby — 
jego zdaniem — figurować w miastach niemiec­
kich, a sklepy były tak  dobrze zaopatrzone, że 
kupujący, mający dobrze wyładowaną kieszeń, 
nie mógłby się uskarżać z powodu braku w y­
boru towarów. Podobał się również Kohlowi 
klasztor b ern ard y ń ik i, wznioBiony w malowai* 
czem położeniu, a z szczególniejszą błogością opi­
suje swój pobyt w zajeździe, wzorowo utrzym y­
wanym, przez Niemca, byłego furmana. Co praw ­
da inteligentny turysta, jakim był bezwątpienia 
autor „Podróży® zbyt wiele honoru wyświadcza 
swemu go»podnikowi oraz jego bratu, produkując 
szczegółowo ich poglądy na społeczeństwo pol­
skie. . Ciekawieby wyglądał w naszych czasach 
turysta, czerpiący swe informacje o kra ju  i spo­
łeczeństwie, które opisać zamierza, po karczm ach 
i zajazdach. A jednak tej metody opisowej trzy-

r*

mali się, prócz Kohla i dawniejsi podróżnicy 
niemieccy, że wspomniemy tylko K rattera, au- 
tora osławionych „Listów o Galicji®. W yiechaw - f 5’*? 
szy za Rsassów, zwrócił autor uwagę na zw y­
czaj obsadzania dróg topolami, zwłaszcza w po- i S t
bliżu miast i dworów wiejskich Topole spoty- Z
kał on w przejaździe przez całą Polskę aż po lagU
grauica Ukrainy, a  i w Prcuiech jechało się b a r ­
dzo często gościńcem, wysadzanym po obu stro 
nach tern drzewem. Im dalej na zachód, tem 
bardziej zmniejszała się urodzajność okolicznych 
grantów. Z tego powodu naranęło się naszemu 
pjdróżnikowi pod pióro ciekawe spostrzeżenie, 
że w Galicii gęstość zaludnienia pozostaje »  od- 
wromym stosunku do żyzności roli. ro d c za3 gdy 
tak  zwane Podom austrjaokie (obw ody: Tarno­
polski, Czortkowski, B rzeżniskij, liczyły zaiadwo 
£000—2700 ludności na przestrzeni miii kw adra­
towej i pozbawione były zupełnie rnebu przem y­
słowego, to w zachodnich cyrkułach, w Jasieł- 
skiem, w Bocheóskiem i w Sąieekiem  wypadało 
na milę kwadratową 3.500—4.000 łudzi, zajmu 
jących się żywo rękodziełami i przemysłom fa­
brycznym. Najjaskrawszy, kontrast przedstawiają 
pod tym względem : najdalej na wschód wysu 
nięty, oyrkuł bukow iński, oraz graniczący 
z Sslązkiem obwód W adowicki. Na Bukowinie 
przypadało jedno miasto na 50 mil kw adrato­
wych z ludnością po 1.500 głów na milę, poa 
czas, gdy w obwodzie wadowickim miasto w y­
padało na 10  mil kw. z ludnością 4.800 giów 
na te.i przestrzeni. Górzyrtość terenu wpływa ^ 

jwnież ujemnie na gęstość zaludnienia zaś Ga- ^  
licja zachodnia, zdaniem autora, może diatego kJ 
wyżywić większą ilość mieszkańców ponieważ 
uprawa kartofli jest w nioj bardziej rozpowjseeh 
nioną Natomiast na Bako winie sadzenie kartofli 
było bardzo mało w użyii , podczas gdy w za-
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jednak powiedzieć, że straoh ten nie miał naj­
mniejszej podstawy (?)

Krajowa rada kolejowa.
LWÓW 30. maja.

Dziś o godzinie 11. przed południem roz­
poczęło się pod przewodnictwem zastępcy m ar­
szałka krajowego p. Antoniego Jax y  C h a m c a ,  
posiedzenie piątej zwyczajnej sesji krajowej rady 
kolejowej.

Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości 
protokołu posiedzenia ostatniej sesji rady, która 
odbyła się dnia 30. listopada 1895 ro k u , 
dyrektor krajowego biura kolejowego pan 
Kazimierz Z a l e s k i ,  przodttaw ił zebranej ra 
dzie obecny stan akcji kra ju  na polu popierania 
kolei niższorzęanych.

Rokowania z rządem doprowadziły nare­
szcie do ostatecznego porozum.enia się, przy 
czem nie mogło się obejść bez znacznych 
ustępstw z pierwotnie przez r^ydział krajow y za­
jętego stanowiska, na co — aczkolwiek nie z 
przekonania — zgodzono się, nie chcąc dalszego 
opóźnienia całej akcji.

I  tak , w pierwszej linii przystąpił wydział 
krajowy do ostatecznego załatwienia wszystkich 
kwestyj dotjczącyoh urzeczywistnienia linji 
B o r k i  W i e l k i e - C ł r z y m a ł ó w  i upoważnił 
delegata swego do ukończenia rokowań konce­
syjnych i podpisania odnośnego protokołu imie­
niem wydziału krajowego, co na dniu 21 sty­
cznia r. b. nastąpiło.

Ukonstytuowanie się towarzystwa nastąpi 
po uzyskaniu zatwierdzenia statutów przez rząd, 
w którym to kierunku również odnośue starania 
poczyniono.

Budowa tej linji w ciągu miesiąca czerwca 
rozpoczętą zostanie.

D la linji Ł u p k ó w - C i s n a  ukończono ró 
wnież rokowania koncesyjne.

Projekt szczegółowy pomiecionej linji po 
ścisłom zbadania i uznpełnieniu ze strony krajo­
wego biura kolejowego przedłożony został w 
kwietniu r. b. ministerstwu kolejowemu celem 
zarządzenia obchodu administracyjnego.

D la linji T r z e b i n i a  - S k a w c e  nie można 
było przystąpić jeszcze do finalizacji pertrak tacy j 
koncesyjnych, gdyż kwestja połączenia z koleją 
północną cesarza F erdynanda dotąd jeszcze nie 
zostałz załatwioną.

Projekt szczegółowy tej linji zbadany i uzn 
pełniony przez krajowe biuro kolejowe — prze­
słany został w dniu 4 kwietnia m inisterstwa 
kolei celem zarządzenia komisji rsambulacyjnej.

W  sprawie kolei C h a b ó w k a - Z a k o  
p a n e ,  rokowania z rządem co do uzyskania 
zatwierdzenia na tor wązki, zostały ukończone. 
Rząd zgodził się na budowę tej linji o wązkim 
torze, ale pod warunkiem, iż budowa przepro­
wadzoną zostanie w ten sposób, aby w razie 
potrzeby t>r wązki mógł być zmieniony na 
normalny.

Projekt szczegółowy wązko torowej trasy 
Chabówka-Zakopane, po zbadaniu przez krajowe 
biuro kolejowe, przedłożony został na dniu 2. 
m arca br. ministerstwu kolei do zarządzenia ko 
misji reambulacyjnej.

Co się tyczy linji J a w o r z n o - P i ł a ,  to 
sejm na posiedzeniu z dnia 8. lutego br. zwolnił 
interesentów miejscowych od obowiązku subsy- 
djarnego zabezpieczenia gwarancji kraju , nato­
m iast włożył na takowych obowiązek pewnej 
gw arancji frachtów przez przeciąg lat 15 na 
przestrzeni Jaworzno Kęty i uczynił jak  poprze 
dnio — uznanie sposobu rzeczonego zabezpiecza 
nia zależnem od wydziału krajowego.

Rokowania interesentów z wydziałem kra jo ­
wym co do zapewnienia wyżwspomnianej gwa­
rancji frachtów, oraz z rządem co do uzyskania 
ostatecznej koncesji, są w toku.

Projekt szczegółowy linji tej, po zbadaniu 
i uzupełnieniu przez krajowe biuro kolejowe, 
przedłożony został na dniu 15. maja br. mini­
sterstwu kolei.

Podnieść należy, że projekta szczegółowe 
wszystkich pięciu linji tj Borki w. - Grzymałów, 
T rzebinia-Skaw ce, Chabówka - Zakopane, Ł up­
ków -C isną i Jaw orzno-P iła  o łącencj długości 
około 177 kilometrów, w y p r a c o w a n i  z o ­
s t a ł y  w y ł ą c z n i e  p r z e z  s i ł y  k r a ­
j o w e .

W reszcie co do szóstej linji obecnego pro 
graniu to jest kolei D e l a t y n - K o ł o m y j a -  
H o r o d e n k a - S t e f a n ó w k a  — poczynił wy 
dział krajowy starania u rządu, celem uzyskania 
zezwolenia na przedwstępne roboty techniczne 
z zastosowaniem przewidzianego §. 2. rozporzą­
dzenia ministerstwa handlu z dnia 29. maja 1880 
(D z. u. p. nr. 57) postępowania uproszczonego 
t. j. przystąpienia bezpośrednio do wypracowania 
p rojekta szczegółowego

Załatwienie odnośnego pisma wydziału k ra ­
jowego dotąd jeszcze me nastąpiło i to jest p rze­
szkodą w rozpoczęciu odnośnych robó t

Oprócz powyższych projektów objętych obe 
cnym programem zajmowało się krajow e biuro 
kolejowe badaniem projektów B o r y s ł a w - S t e -  
b n i k  i P r i e w o r s k - B a c h ó r z  stosownie do 
poleerń sejmu. Ponieważ jednak interesenci miej­
scowi mimo wezwania wy działa krajowego dotąd 
jeszcze żadnych oświadczeń co do wysokości 
udziału swego w dostarczeniu potrzebnego kapi­
ta ła  nie złożyli, nie można było też żadnych 
konkretnych wniosków w tej sprawie postawić.

ohodniej Galicji przedstaw iały one główny po 
karm  dla ludności wiejskiej. Kartofle w Galicji 
zawdzięczały swe rozpowszechnienie przeważnie 
Niemcom i dlatego, w niektórych okolicach chło­
pi zwali je Szwabami.

W  dalszej drodze ku Dombicy zwróciła u- 
wagę naszego podróżnika wielka ilość iigar 
przydrożnych, przedstawiających świętego Jana 
Nepomucena, lecz myli się on twierdząc, ża 
święty ten tylko w zachodniej części krain 
szczególniejszą cieszy się adoracją. I  w Galicji 
wschodniej figury i kapliczki świętego Jan a  
spotyk- się niemal w każdej wsi.

W Dembicy, którą zwie Kohl nędznsm 
gniazdem żydowskiem, wypadł podróżnym dłuż­
szy popas, s którego nie omieszkali skorzystać 
celem zwiedzenia pobliskiej wioski Zawady, w ła­
sności R tcsyńskich, a zarazem zasiągaęli bliż­
szych informacyj co do znaczenia tak  zwanych 
sznurów sabatowych (n r  f), jakiemi starozakon 
ui i dziś jeszcze zwykli odgraniczać swe sie­
dziby od G jimów. Pod wieczór stanął Kohl w 
Tarnowie.

Stanisław  Schuur Pepłowski.

(C iąg dalszy nastc&i).

I Prócz załatwienia bardzo licznych spraw 
bieżących i rokowań z władzami i stronami in- 
teresowanemi, krajowe biuro kolejowe zajęte by ­
ło również przygotowaniem zasadniczych posta­
nowień co do rozdawnictwa robót i dostaw, uk ła­
daniem formularzy do wniesienia ofert, jakoteż 
szczegółowych warunków wykonania budowy 
i innych prac przygotowawczych, k tóre wiele cza­
su i studjów wymagały.

W  ogólnej rozprawie, wywiązała się nad 
powyższem sprawozdaniem dość ożywiona dys­
kusja.

P. S t r u s z k i e w i c z  w yraził ubolewanie, 
iż cała akcja kolejowa postępuje zbyt powolnie 
i jeżeli p owadzone pertraktacje nie zostaną 
przyspieszone, to najwcześniej za dwa lata doj­
dziemy do pewnego rezultatu.

D yrektor biura kolejowego Z a l e s k i  wy­
jaśnia, iż biuro kolejowe i wydział krajowy zro­
bił ze swej strony wszystko, co było możliwe. 
D la wszystkich linij kolejowych wypracowane 
zostały szczegółowe projekty i przedłożone mini­
sterstwu, ale tam z-iegają. Przykładowo przy­
tacza mówca, że w toku prowadzonych p ertra ­
ktacyj, ministerstwo na pisma wydziału krąjo 
wego odpowiada często dopiero po upływie kilku 
miesięcy.

P. C h a m i e c  sądzi, że dziś po ustanswieniu 
osobnego ministerstwa kolejowego, rzecz cała 
pójdzie raźniej.

Dr. L e o  przypisuje tę powolność w za ła t­
wieniu spraw w ministerstwie zbyt biurokratycz- 
nem postępowaniu Dalszą przyczyną tych anor­
malnych stosunków jest niedostateczna organiza­
cja biura kolejowego. Mówca rzuca tedy myśl, 
aby wydział krajowy przedstawił rządowi w o- 
sobnym memorjale szkodliwość takiego postępo­
wania, a nadto odniósł się do K oła polskiego 
we W iedniu i m inistra dla Galicji z prośbą 
o poparcie. Do wniosku tego przyłączył się dr. 
Tad. P i ł a t ,  poczem rada kolejowa wniosek 
ten uchwaliła.

W  rozprawie szczegółowej nad pojedyncze 
mi linjami kolejowemi, żądali niektórzy człon­
kowie pewnych wyjaśnień których udzielili pp . 
Chamiec i Zaleski, poczem całe sprawozdanie 
przyjęła rad a  do wiadomości.

Ważniejszą była kwestja budowy kolei 
Chabówka Zakopane o torze wąskim, czemu mi­
nisterstwo wojny sprzeoiwiało się dotąd z ca łą  
stanowczością. W  tym kierunku nastąpił jedna­
kowoż — jak  to już powyżej zaznaczyliśmy — 
zwrot pomyślny i jest nadzieja, że budowa tej 
linji przyjdzie niebawem do skutku.

Dalszym punktem porządku dziennego była 
kwestja reprezentacji kraj. rady kolejowej w 
państwowej radzie kolejowej. Chodzi o to, aby 
jeden z członków kraj. rady kolejowej zasiadał 
w państwowej radzie kolejowej. W  tym wzglę­
dzie poczynił wydział krajowy starania i jest 
nadzieja, że przy organizacji państwowej rady 
kolejowi , k tóra w najbliższym czasie musi na­
stąpić z powodu utworzenia ministerstwa kolejo­
wego, żądanie wydziału krajowego zostanie u- 
względnione.

Na tom o godz. 2 po południa zamknięto 
posiedzenie i sesję rady kolejowej.

r7 1,V
anów

Galicyjski Zakład kredytowy 
ziemski w likwidacji.

Lwów 30 maja 1896.
Dziś o godz. 5 popołudniu odbyło się w 

lokalnościach Banku krajowego walne zgroma­
dzenie akcjonarjuszów Zakładu kredytowego 
ziemskiego w likwidacji, któromu przewodniczył 
dr. W acław  D  o m a s  ze  w s k i . - Z e  strony rządu 
był obecny radca 'dw oru  K a r a s i ń s k i .

Członek .kom itetu likwidacyjnego dr. Al­
fred Z g ó r s k i  przedstawił zebranym  sprawo­
zdanie komitetu likwi 'acyjnego za rok 1895,

Z s sprawozdania tego okazuje się, że mimo 
niepomyślnych warunków rolniczych w roku 
ubiegłym, postęp likwidacji przedstawia się zu 
pełnie zadowalająco.

S p ł a t y  p o ż y c z k o w e  w k a p i t a l e  
wynosiły w 1895. roku 18-45“/# kapitału  d łu ­
żnego z dniom 31. g rud - a 1894 r., a mianowi­
cie wynoizą te spłaty 19 5Gu/0 przy pożyczkach 
hipotecznych, zaś 18 72°!,, przy pożyczkach 
związkowych. Spłaty w poszczególnych zwią­
zkach w r. 18 )5 w stosunku do kap itała  d la  
żnego z dniem 31. grudnia 1894. r. w każdym 
związku przedstawiają się następująco: W ado­
wice 31 98 '/o* Podhajce 31 65 W ieliczka 
25 81B|j, B ichnia 22-29”/u, Kraków \  
Rzeszów 17-4470, Tarnów 16-28°/. R1 
15-93’io. Jaroław  >3 l l ° /0.

W dniu 31. grudnia 1895 wynosił s t a n  
p o ż y c z k o w y  1632 sztuk na kwotę 9^8 412 
zł. 78 ot.

Z a l e g ł o ś c i  w ogóle u dłużników wyno­
szą z dniem 31 grudnia 1895 r. 168 102 zł. 
28 ct., a w porównaniu z rokiem 1874 znowu 
zmniejszyły się o poważną kwotę 102 983 zł.
05*/i ct.

D e b i t o r o w i e  dłużni byli Zakładowi: 
dnia 31. giudnia 1894 r. 737.182 zł. 43 ct. 
dnia 31. grudnia 1895 r  659 200 sł. 99 ’/, ct. 
czyli obecnie raniej o 77 981 zł. 43*/, ct.

Na rachunek powyższej Bumy 659 200 zł. 
9 9 '/j ct. wpłynęła jednakowoż już w r. b. na 
pokrycio całej wierzytelności u B anku galicyj­
skiego dla handlu i przemysłu w Krakowie su­
ma 500 000 zł.

L i s t y  z a s t a w n e  obiegające z ksńcem 
roku 1891 w resztującej kwocie 750 000 zł. 
zostały w dniu 1. m arca i 1. kwietna 1895 r. 
w z u p e ł n o ś c i  w y l o s o w a n e

K o s z t a  a d m i n i s t r a c j i ,  zmniejszające 
się z każdym rokiem wynosiły w r. 1894. 
17.517 zł. 48 c l ,  w r. 1895. 15 300 zł. 81 ot.,
zatem mniej o 2.246 zł. 67 ct.

Znaczny stosunkowo wzrost wykazuje ra- 
b ryka p o d a t k i  i n a ł e ż y t o ś c i  r z ą d o w e ,  
a to z powoda zapłaconego podatku dochodowe­
go od taatjem  dyrektorów i członków rady nad­
zorczej za lata 1872 do 1886 r., t. j. za cały 
czas istnienia Zakładu.

C z y s t y  z y s k  za rok 1895. wynosi 
14 053 zł. 09 ct. z których odpisano jednak 
jsko dalszą stratę 7 443 zł. 09 c t , skutkiem 
ezogo w rachunku bilansu wstawiony jest czysty 
zysk w r. 1895 w kwccie 7 210 zł. Z tej 
kwoty potrącił komitet likwidacyjny na remnne- 
racje dla urzędników Z ik ład u  l 940 zł., pozo 
stała przeto reszt i w kwocie 5 270 zł.

O s t a t e c z n y r e z a l t a t  z dotychczasowej 
działalni ś ci komitetu likwidacyjnego jest nastę­
pujący:

A W a k ty w a c h : 30. czerwca 1889 r. 
4 578 532 zł. 07 c t ,  31 grudnia 1895 r.

1,611 666 zł. 69 ’/, ct.,. różnica wynosi mniej o 
2,966,865 zł. 37‘/, ct.

B. w passyw acó. 30. czerwca 1889 r.
4,027 679 zł. 4 9 ‘/a ct., 31. grudnia 1895 r.
812 216 zł. 357t c t ,  różnica wynosi mniej o 

I 3.215,463 rf. 14 ct.
I W  kwietniu b. r. uznał komitet likw ida­

cyjny za stosowne p r  z y s  t ą p i ć d o  s p ł a t y  
c a ł e g o  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  w s u ­
m i e  600.000 zł., s k u t k i e m  c z e g o  a k c j o ­
n a r i u s z e  o t r z y m a l i  w c a ł o ś c i  s w o j e  
k a p i t a ł y ,  a nadto na mocy zarównych im 
ostemplowanych akcyj (bez kuponów) up ra­
wnieni są do udziału w pozostałej ewentualnie
rencie funduszów rezerwowych i dalszych 
oszczędnościach z dochodów rocznych jakie po 
skończeniu likwidacji i spłacen:u całego stanu 
biernogo na rzecz akcjonarjuszów pozostanie.

Z prawdziwą przyjemnością podnosimy ten 
rzadki w dziełach likwidacji, pomyślny rezultat, 
który zawdzięczają liczne koła interesowane 
członkom komitetu likwidacyjnego pp. Hipolitowi 
Bohdanowi, dr. Alfredowi Zgórakiemu i dr. 
W acławowi Domaszewskiemu.

Sprawozdanie komitetu likwidacyjnego przy­
jęło zgromadzenie do wiadomości, a następnie na  
wniosek komisji rewizyjnej udzieliło komitetowi 
absolntorjum z rachunków za rok 1895.

Pozostałość z czystego zysku w kwocie 
5279 zł. przeuiejiono na rach u n ek  1896 roku.

KRONIKA.
Pam iętajm y o fundacji imlonla Tadeusza 

Kościuszki. ________

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  31. maja.
W ogrodzie miejskiem festyn na dochód budowy 

kościoła w Brzuchowicaeh.
W „Skale“ zabawa towarzyska, połączona z przed 

stawieniem amatorskiem Początek o godz. 4. popoł.
Teatr hr. Skarbka: „Pan dyrektor." Początek 

o godz. 7 Vj wieczorem.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy Sta­
nisław Tir. Ba d a n i  wyjechał na Kilka dni do Ra- 
dzieohowa,

T Kazimierz Trom peteu-, towarzysz sztuki 
drukarskiej, członek stowarzyszeń druki rskich i tow 
rękodzielników „Gwiazda", zmarł wczoraj we Lwo­
wie w 36 r. życia. Sp. zmarły przez lat 17 praco­
wał jako zecer przy Dziennika Polskim  Z powoda 
zacnego swego charakteru cieszył się wśrói kolegów 
swyoh ogólną sympatią. Cześć jego pamięci.

Pogrzeb odbędzie się w poniadziałek o godzinie 
6 wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (31.): Petroneli. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 13, zachód o gadzinie 
7. minnt 44.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, kloaki, szczupaki 
i raki (samoe) 16 cm. długości, lipienie, głowaciue 
i świnki.

Pomnik Jana Kilińskiego w parku nazwiska 
tego bohatera, stoi już od dai kilku uwolniony od 
rusztowania. Pomnik, dłuta p. Juljana Markowskiego, 
przedstawia się bardzo okazale. Na wysokiej kamien­
nej podstawie widnieje olbrzymia postać Kilińskiego 
w koafederatce, rzuconej na głowę z fantazją, w kon- 
tnszu, którego miękkie fałdy drapują się estetycznie, 
jakby pod powiewem wiatra, z obnażoną karabelą 
w jednej ręce, a sztandarem w drugiej. Gała postać 
tchnie życiem, fantazją i energicznym, zamaszystym 
ruchem. Mniej szczęśliwą wydaje się nam przełado­
wana drobną ornamentacją frontowa tablica, aa której 
czytamy: „Janowi Kilińskiemu, szewcowi warsza­
wskiemu i pułkownikowi wojsk narodowych z r. 1794 
mieszczaństwo lwowskie". Oprócz niej są jeszcze trzy 
inne tablice: na jednej widnieje napis: „Urodzony
28. grudnia 1760 w Trzemesznie1*, na drugiej: 
„Umarł 28. styczain 1819 w Warszawie", na trze­
ciej wypisane są wyrazy z pamiętników bohater­
skiego szewc i: „Jadnę duszę mam tylko i tę po
święcił im ojozyźaie". Całość przedstawia się imponu­
jąco i zaszczyt przynosi swojemu twórcy. Wybornie 
podnosi piękność pomnika ciemnozielone tło drzew, 
oraz bardzo starannie utrzymany i ładny klomb od 
strony frontowej. Pomnik wykonany zostił z piasko­
wca. Pnbliczność, przechadzająoa się po parku, 
z prawdiiwem zadowoleniem przypatruje s'ę jego no­
wej ozdobie i tylko łamie sobie głowę nad rozwią­
zaniem pytania: co za wyższo względy polityczne
sprawiły, że odkrycie pomnua nie odbyło się, jak 
zwykle bywa w takich wypadkach, publicznie i 
z pewną uroczystością, tylko cichaczem, tak, jak gdy­
by Kiliński był conajmniej osobą podejrzan ą u władz 
rządowych o agitacje wyborcz:?

Tow arzystw o upiększona wowa. Możnaby 
sądzić, że Lwów jest już tak pięknem miastem, iż 
nic nie da się więcej zrobić dla jego upiększenia, 
gdyż założone przed dwoma lub trzema laty z wiel­
kim hałasem towarzystwo upiększenia miasta, uwie­
czniwszy się postawieniem trzech postumeao;ków w 
Ogroazie Jezuickim, spoczęło na lanrach i uważa 
swoją misję za spełnioną. Tymczasem praktyka po­
ucza nas, że v ukechinem naszem minsteczku dużo 
jeszcze rzeczy trzeba przeprowadzić, ażeby zbliżyć je 
na serjo do typu europejskiego. Pominąwszy jnż to, 
że przydałaby mu się bardzo instytucja, któraby 
wz:ęła inicjatywę w ozdabiania piękniejszych placów 
dziełami sztuki zamiast wazonów z blaszanymi ka­
ktusami, jak się to stało naprzykład ze skwerem na 
placu Halickim, zewnętrzna sukienka Lwowa przed 
stawia się tak skroniom, że każdy drobiazg estety­
czny byłby nabytkiem bardzo pożądanym, a w ogro­
dach publicznych dużo jeszcze potrzeba wysiłku, 
ażeby je postawić na takiej stopie, na jakiej się 
znajdować powinny. Wobeo t^go zapytujemy: co 
się właściwie stało z towarzystwem dla upiększenia 
miasta i jego niemniej pięknym programem?

Zjazd kas Chorych. Powiatowa kasy chorych 
w Pradze i Gracu, Związek Kai chorych i zapomogo­
wych austrjaokich i związek kas korporacyjnych w 
Wiedniu zwołują na 28. i 29 czerwca br. do Wie­
dnia zjazd kas chorych w Austrji, zapraszając nań 
reprezentantów wszelkich kas z wszystkich krajów 
koronnych, aby przynajmniej co do głównych punktów 
potrzeby reformy przedstawiciele kas się zgodzili 
i tym sposobem dali pewny, z potrzebami kas zgo­
dny substrat ankiecie, która się ma odbyć w jesieni 
b. r. Kasy liozącs do 500 członków mają prawo wy 
eł«ć jednego delegata, do 5000 dwóih, do 10000 
trzech, a za każdych dilszyeh 10000 członków je­
dnego delegata. Por ądek dzienny tymczasowy za­
wiera wszelkie kwestje, które dotyczą kas chorych, 
rozszerzę iie ubezpieczenia i ustaw ochronnych sto 
sunku wzajemnego kas chorych i zakLdów ubezpie­
cz ń — wreszcie sprawę organizacji kas w związki 
lokalae, krajowe, państwowe, a także stosunek kas 
chorych do władz.

Obywatelstwo honorowe nadało mia3to Mo­
ściska Stanisławowi hr. Stadnickiemu, prezesowi 
rady powiatowej mościskiej i posłowi na sejm kra­
jowy. za gorliwe opiekowanie się sprawami miasta.

Grady. Ze Starego Miasta donoszą: Dnia 26. 
b. m. po południa przeciągnęła wielka burza z gra­
dem po nad powiatami staromiejskim i liskim i ol­
brzymie wyrządziła szkody w Ustrzykach Dolnych, 
Jasieniu, Jałowem, Czarnem, Moczarach, Bandrowie, 
Maszańcu, Gałówce i Terłem. Grad pokrył ziemię 
warstwą lodu grubości kilku cali. W Jasieniu i 
Jałowem na drugi jeszcze dzień leżały kupy lodu, 
Zasiewy po większej części zupełnie zniszczone.

■■ Na drodze powiatowej w Jasienie wezbrana woda 
! zerwała jeden most, w Bandrowie dwa mosty, a w 
' Gałówce ulewa była tak silna, iż woda poziy.rała 
! płoty, a jedaemu z gospodarzy uniosła z podwó- 
i rza znajdujący się tam pług i wiele inuych narzędzi 
; gospodarczych.

Z uniw ersytetu . P. Herman Lustig, rodem 
z Medenic, otrzymał na wszechnicy wiedeńskiej sto­
pień doktora wszech nauk lekarskich.

Z Tarnopola donoszą nam: Do tutejszych wy­
borców wyznania mojżeszowego wystosowano w spra­
wie zbliżającego się wyboru posła na sejm krajowy, 
następującą odezwę: ,W poniedziałek d. 1. czerwca
odbędzie się tu wybór posła na sejm krajowy z kurji 
m. Tarnopola. W interesie wszystkich żydów Tarno­
pola, npraszamy w. pana w poniedziałek panktnalnie 
stawić się przed urną wyborczą i oddać głos swój 
na JE ministra dr. Edwarda Rittuera. Spodziewamy 
się, że w. pan zadosyć uczyni naszemu życzeniu, które 
jest również życzeniem rządu, i że spełniając w ten 
sposób obowiązek obywatelski, przyczynisz się swoją 
osobą do naszego prawdopodobnego zwycięstwa. Pod­
pisani są: Bernard Sckiitz, kupiec i radny miejski. 
Szymon Babad, rabin Tarnopola."

W sprawie strejku tutejszych murarzy i cieśli 
odbędzie się w niedzielę walne zgromadzenie robo­
tników, na którem zapadnie ostateczna deoyzja co do 
dalszego postępowania.

UsIłOtfane m orderstw o. Z KarlsDadu donoszą 
dnia 27. bm .: Wielkie wzburzenie wywołała wiado­
mość. iż w jednym z domów pokojowa usiłowała za­
mordować swą chlebodawozynię 70 letnią staruszkę. 
Dnia 23. bm. usłyszeli mieszkańcy willi „Miremar" 
z pokoju na drugiem piętrze, zajmowanego przez 
wdowę Schmidt, rozpaozliwe wołania o pomoo. Gdy 
kilkanaście osób się zbiegło i drzwi zamknięte wy­
waliło — okropny widok przedstawił się ich oozom: 
Oto na podłodze leżała, słabe omaki żyoia dająca, 
staruszka, a na piersiach jej klęozała pokojówka jej 
Celestyna Trkowal, która drewnianym drągiem, jak 
obłąkana okładała głowę i piersi swej cbleboda- 
wczyni. Dziewczynę ujęto i odlauo w ręce policji. 
Wdowa Schmiit, oprócz znacznych kontuzyj, odniosła 
kilka głębokich raii w głowę, grożących jej żyoiu. 
Śledztwo eądowe wykazał), że Trkowalównej sta­
ruszka wymówiła służbę — i to ją o tiką wście 
kłość przyprawiło.

Chrzest księcia dabsmejsklngtt odbył się w d. 
25. bm. z wielką okazałośńą w Belfort. Młody, 17 
letni dahomsjczyk przywieziony został do Francji 
przez pewnego oficera, który odbywał kampanję z je­
nerałem Dodds. Na chrzcie św. nadano neoficie imię 
Faustyn, a kapelan wojskowy, który go trzymał do 
chrztu, zajmie się jego wykształceniem.

Straszliw y cyklon szalał temi daiami w St. 
Louis w Półnoonej Ameryce, przez godzinę i zapeł­
nił kostnice i szpitale zabitymi i rannymi. Setki 
osób zginęły pod grnzami za salony oh gmachów i do­
mostw Liezbę ofiar w lulziach podają na tysiąc 
z górą, a szkody na wiele miljonów dolarów. St. 
Lonis jest najwięksi,em miastem staną Missouri i 
liczy do pół miljona ludności.

Z francuskiej akademji nieśmiertelnych., Z Pa­
ryża donoszą: W tych dniach odbywał się w akademji 
fraueuskiej wybór następcy Aleksandra Dumasa. Po 
raz szÓ3ty kandydował Zo l a  i po raz szóaty upadł 
Przedsiębrano głosowanie ośm razy, a żaden z kan­
dydatów nie otrzymrł większości. Z tego powodu 
odłożono rozstrzygnięcie na sześć miesięcy, poezem 
wybory na nowo podjęte zostaną Nieprawdopods 
bnem jest, sby Zola ponownie kandydował. Tym 
razom otrzymał przy pierwszem głosowania dziesięć, 
przy drągiem jedeaaśoie, a przy ostatniem ośm głosów. 
Największa ilość — czternaście na trzydzieści jeden — 
padła nań w piąt-m gtosowanm Jego kontrkandy­
dat : B a r b o u x ,  A i c a r d ,  B e c q u e  i S a i n t  
A m a n d ,  otrzymali po dwa do jedenaście głosów 
Najwięoej szans miał Barboui lecz i on nie uzyskał 
ani razn absolutnej większośoi.

Wiadomości osoblst* P. Stanisław B n r s t i n ,  
prezes izby handlowej brodzkiej bawi we Lwowie.

Izba handlowa brodzka, na posiedzeniu duia 
27. b, m. uchwaliła wyasygaować 300 koron na
pomnik K o r z e n i o w s k i e g o .

Hektografowanę odezwy w dir.hu antysemi­
ckim porozlepiał ktoś w dzielnicy, zamieszkałej przez 
żydów- „Obywatele chrześcjanie!" — woła olezwa—
„straszna odpowiedzialność spadnie na nas, a po-
t mkowie nasi przeklinać na3 bęią, jeżeli zaraz nis
weźmiemy się do pracy w celu wyczyszozenia na­
szej ojezyzoy i t. d.“ O le iła  jest napisana wspania- 
łem pismem rondiwem i zdradza widooziie bardzo 
jeszcze młodego autora.

Kradzieł w asekuracji krakowskiej. Ubiegłej 
soboty, jak Wiadomo, niewyśledzony dotąd sprawes 
ukradt w tutejszej reprezent icji krakowskiego tow. 
ubezpieczeń efekty wartości 1 500 zł., a w ponie­
działek wymienił je na gotówkę w kantorze Sohel- 
lenberga Dotychizas jeszoze ztodzieja tego nie ujęto, 
zachodzi jednak przypuszczenie, że jest t> jakiś ele- 
ganoki jegomość, będąey jed lą z t, ,.zw. „figur bru 
kowych“. O samym fakcie wymienienia Bfcradzionych 
efektów na gotówkę komunikmą nam ciekawy szcze­
gół. Złodziej, jak już wspomnieliśmy, porządnie u- 
brany i zaufanie wzbud«aią:y pan, wszedł do kan­
toru swobodnie, z wielkopańską faatują i skiero­
wawszy się do p. Schellenbe-ga, począł się z nim 
serdecznie witać. P. Schellenberg, ziziwiony tern, 
zwrócił uwagę przybyłego pana, że nie przypomina 
sobie, ażeby kiedykolwiek miał przyjemność poznać 
się z nim „Jakto" — woła na t) nieznajomy — 
„czy istot iie pan miie sobie nie przypomina? Prze­
cież widujemy się tak często w łaźni Ducheńikiego!" 
Wobec takiej stanowczośoi nie pozostawało p. Schel 
lenbergowi nic, jak tylko pomyśl-ć sobie, że wido- 
ozaie nie zna swoich w zystkioh znajomych i kazać 
wypłacić pieniądze. Naza,uirz dopiero pokazało się, 
że piękny pan był złoddejem. Na tern jednak nie 
koniec. W środę w‘eozorem p. Sehellenberg woho 
dził właśnie di łaź ii Ducheńskisgo, gdy wtem n 
samych drzwi natknął się na eleganckiego rzezi­
mieszka, który nie zb ty wcale z tropu eh-yeił go 
za rękę i rzuciwszy „dobry wieczór panu!" znikł 
za drzwiami. Jedm z urzędników kantiru p. Schel- 
lenberga twierdzi, zna sprawcę kradzieży zwidze­
nia i że j st t) dość popuhraa figura z bru':u.

Jastcze  jadeił Strajk. VV tutejszej cegielui p. 
Deyczakowskiego wybuchł przed kilku daiami strejk. 
Około 100 zajętyoh w niej robotników zaprzestało

pracy, kładąc za warunek zgody, ażeby przedsię* 
biorca podniósł wynagrodzenie od tysiąca wyrobio­
nych cegieł z 2 zł. 50 ct. na 2 zł.t80 ot. stosownie 
do normy panującej w innyoh cegielniach. P. Dey- 
czakowiki w odpowiedzi na ten postnlat wezwał ko­
misarza policji, który zjawił się w towarzystwie od­
działu żołnierzy policyjnych w cegielni i zgromadzo­
nych na dworze robotników usiło rał nakłonić do 
podjęcia pracy, ale bezskuteoznie. W rezultacie obie 
strony zwróciły się z interwencją do biura przemy­
słowego w magistracie, które po rozpatrzeniu spra­
wy orzekło, iż słuszność leży po stronie robotni­
ków. Na tej podstawie strejkująey powrócili do 
pracy, a przedsiębiorca zgodził się na podwyższenie 
wynagrodzenia.

Rabunek. Do sklepiku Izaaka Pancera przy ul. 
św. Łazarza L. 5. wdarł się w nocy o godz. 2 zło­
dziej i zaczął plądrować pułki i ladę. Ponieważ 
czynił to bez żenady i dość głośno, obudziła się 
wskutek hałasu żona Pancera i wziąwszy dziecko na 
rękę udała się do lokalu sklepowego, ażeby się prze­
konać, co się tam dzieje. Spostrzegłszy ją, chwy<il 
złodziej leżące na ladzie dłuto żelazne, uderzył Pan- 
cerową w skroń i umsnąl. Rana, zadana dłutem, 
okazała się tak ciężką, że musiano wezwać pomooy 
stacji ratunkowej.

Strejk  stolarzy lwowskich zdaje się być nieu­
niknionym gdyż jak dotąd tylko garstka fabrykan­
tów okazała skło ,ność do ustępstw aa rzecz robotni­
ków, pozostała zaś falanga majstrów nie uważa wca­
le za potrzebne odnieść się do fungująeej od ponie­
działku komisji robotniczej celem rozpoczęcia ugodo­
wych pertraktacyj. Tymczasem zaś sytuacja zaostrza 
się. W oz-wartek wieczorem odbyło się w lokalu stov 
zawodowego „Zgoda" zgromadzenie żydowskich oze- 
ladników stolarskich, na którem zapadła jednomyślna 
uchwała, ażeby w danvm wypadku przystąpić soli­
darnie do bezrobocia. Prócz takich samych żądań,!z ja ­
kiemi wystąpili chrześcjańscy czeladnicy, żydzi po­
stanowili zwrócić się do swoioh majstrów z dedatko- 
wem żądaniem, ażeby zarobek tygedaiowy b jł  im 
wypłacany regularnie i w całośoi, a nie jak obeonie 
zaliczkami.

Rycerz z końca wieku. Wolno przypuścić, że 
w [elki Wallenstein nie zgodziłby się na pojęcia o ry­
cerskości i taktyce wojennej, jaką zastosownje kadet 
24 pułku p. K. Oto gdy onegdaj w ulicę Janow­
ską. przez którą po obu lokach czwórkami maszero­
wał oddział wojska, wjechał parobek Dmytro Salicki 
i nie mogąc z powoda braku miejsca wyminąć woja­
ków, o któregoś z nich lekko zawad .ił, p. K. wy­
ciągnął pałasz i ciął go w rękę, Bóg jeden raczy 
wiedzieć za co. Policja lwowska, której złożono o 
wypadku raport, odniesie się w tej sprawie do władz 
wojskowych. Salickiego oparzyła stacja ratunkowa.

N ^nuw szym  pomysłem oprawoy miejskiego 
urządzanie praktyoznych kursów hyclowskich dla 
terminatorów tego kunsztu na pryncypalnych alicach. 
Onegdaj naprzykład, publiozność, przeobodząca ulicą 
Trzeciego Maja, była przymusowym świadkiem jednej 
takiej lekcji hyclowskiej. Mały chłopak, terminujący 
dopiero w zawodzie rakarskim, uganiał się w pocie 
czoła za jakimś psem, który ma się co oh wiła wy­
mykał z pod stryczka, a czeladnik, fuugująoy w roli 
instruktora, gradem obelg i przekleństw wyrażał 
swoje niezadowolenie, przyozem charakterystycznem 
jest to, iż z całem pocaciem godności swego staną 
oświadozył chłopca, że z takiemi zdolnościami po­
winien pójść do szewca,'a nie... psy łapać. Pomijając 
jnż jednak zapatrywania pana czeladnika, oo do 
wartości oba tych rzemiósł, czy nie byłoby sto­
sowniej przenieść praktyczne knrsa hyclowskie z 
śródmieścia do bardziej oddalonej dzielnioy?

Piekarze lw ow scy zapomnieli z kretesem o 
tern, że istnieje ustawa o święceniu niedzieli i ie 
czeladnik piekarski ma prawo przynajmniej do tar 
kiego wypoczynku, jak koń roboczy. Ustawa naka 
żuje mianowioie przerwę od godziny 10. rano do 
godziny 10. wieczorem, tymczasem, jak się dowiadu­
jemy, nikt tego nie przestrzega. Spodziewamy się, że 
biuro przemysłowe enorgioznie zechce wkroczyć 
w to deptanie ustaw i zapobiegnie mu na przy 
szłość.

Na s t.ry m  cm entarzu gródeckim powiesił 
się onegdaj Da krzyża Paweł Hal, ojciec sześuorga 
dzieci, były magazynier kolejowy, liczący lat 46. 
Powodem samobójstwa była okropna nędza od czasn, 
jak Hal został oddalony ze służby. Zwłoki odsta. 
wiono do kostnicy szpitalnej.

Klęska na Górnym Szląsku. O strasznej nawał­
nicy, która nawiedziła w sobotę przed Świątkami 
Gliwice wraz z całą okolicą, docnodzą dzisiaj bliższe 
szczegół |T. Mimo, iż w dniu tym nie było wcale 
parno, w*b:ły się około godziny 4 1/* po południu 
po nad miastem ciężkie i czarne chmury, przeraźli­
wy grzmot zahaczał z przestraszającą siłą, błyska­
wice następujące po sobie praw>e n'eustannie oświe­
cały oślepiającym blaskiem oiemnośoi, a z nieba zer­
wała się tak obfita ulewa, jak gdyby wprost cała 
chmura spadła na ziemię. Po godzinie zdawało się, 
że bnrza jnż ustaje, gdy wtem niebo zaoiemniło się 
po raz drugi i posypał się grad w wielkości orze- 
ohów laskowych. Całą godzinę słyohaó było szelest 
uderzającego o kamienie i dachy gradn, który gdzie­
niegdzie 'eżał na dwie pięści wysoko. Ale na tern 
nie koniec! Ponowna nlewa, może jeszoze większa 
<td pierwszej, dokończyła dzieła zniszczenia. Ostropka, 
która zazwyczaj jest nader małą i spokojną rzeczką, 
wezbrała nagle i przemieniła się w kilka minatach 
w rwący strumień. W przeciągu kwaadransa stanęły 
pod wodą wszystkie domostwa w Trynkn, droga kn 
„Nowemu Światu," wszystkie dumy za Skubelą aż 
do lazaretu, Stare Targowisko końskie i część ulio 
Górno wałowej, Mikołowskiej i Dworcowej. Na Starem 
Targowisku końskiem dochodziła woda w niektóryoh 
miejscach do 2 metrów wysokości I Niepodobna opi­
sać spustoszenia, jakiego .idownią były rzeczone 
ulice. Dość wspomnieć, że na ulicy Dworcowej za­
padł się brzeg murowany i porwał ze sobą filar 
kamienny, że na Starem Targowisku wielkie drzewo, 
podmyte nagłym zalvwem, upadło na most drewnia­
ny i zgrnchotało go na miazgę i że na szosie ry­
bnickiej aż dwa mosty kamienne i fundamenta bada- 
jąoyeh się domów znikły formalnie be* śladu z po­
wierzchni ziemi. Wesołe dni świąteozne stały się 
dla wielu bardzo smutnemi; w wielu domach, 
a zwłaszcza w Trynku, wynoszono do samego raua 
d: banami i kubełkami wodę z domostw niżej położo- 
nyoh, ratująo swe mienie od zniszozenia. Jedyne 
szozęśoie, że, o ile dotąd iiadomo, z ludzi nikt nie 
padł ofiarą rozszalałego żywiołu. Szkód chwilowo 
dokładniej niepodobna jeszcze obliozyó.

»fc3IIS*a

Zgromadzanie tygodniowe Towarz. politechni 
cznego odbędzie się w środę d. 3 ozerwoa o godz. 
7. wieczorem (Rynek 1. 30). Na porządku dziennym: 
Komunikat p. radcy J  N. Frankego: „O wystawie 
przemysłowej w Berlinie."

W „Skala", stowarzyszeniu kttoliekisj młodzieży 
rękodzielniczej, odbędzie się dziś towarzyska zabawa 
ogrodowa połączona z przedstawieni m amatorskiem, 

o godz. 4 popołudnia rozpoczną się tańce, oraz ros
4?
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ttaite gry i zabawy towarzyskie. W razie niepogody 
przedstawienie i zabawa odbędą się w sali stowa­
rzyszenia.

Walne ?gronudzenie lwowskiego oddziała To- 
Wirzystwa gospodarskiego galicyjskiego, odbędzie się 
w niedzielę d. 7. czerwca o godz. 3 ‘/a popoł. w 
szkole weterynarii przy ul. Kochanowskiego 1. 33.

Komitet w ydaw nictw a dziełek ludowych we 
Lwowie ul. Moohnackiego 1. 26 uprasza wszystkich, 
ktirzy czynią corocmie zakupna książeczek na na­
grody dla młodzieży szkół ludowych, o łaskawe 
wczesne nadesłanie zamówień, a to celem uniknienia 
pomyłek, jakich przy licznych a pilnych wysyłkach 
ustrzeds się niepodobna. Wszystkie książeczki tak 
polskie, jak ruskie, aprobowane przez władzę „zkolną 
krajową, są oprawne ozdobnie i kosztują od 14—30 
et. za egzemplarz.

Podziękowanie. Na tej drodze składamy serde­
czne podziękowanie wszystkim panom lekarzom w Ska­
lacie, którzy bezinteresownie i z prawdziwem poświę­
ceniem nieśli pomoc ciężką niemocą złożonemu śp. 
dr. Eugeniuszowi L a c h o w i c z o w i ,  jakoteż podzię­
kowań wielebnemu duchowieństwu obydwóch obrząd­
ków i szanownej publiczności skałackiej, w szczegół-, 
ności tym panom, którzy z prawdziwem wspsłczu- 
ciem i miłością bliźniego przyczynili się do oddapia 
ostatniej usłagi zmarłemu. Kodeina.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Igna­
cego Dreilera, obywatela i kup>a, ojca ubogich i 
długoletniego prezeia męskiego Tow. św. Wincen­
tego k Paulo, zmarłego w maju 1889, odbędzie się 
w poniedziałek d. 1 cz-rwca o godz. 8. rano u 00. 
Jezuitów.

Komitet festynu „Echa" za naszem pośredni­
ctwem uprasza p. Annę Schmid, ażeby zechciała 
zgłosid się d) drogaerji Pilarskiego po odbiór na­
grody za trafne rozwiązanie szarady na festynie. 
Bicykl wygrała p. Olga Popowiczowa z Dublan.

Skład*! ns oeie użyteczności publiczne] lub na­
rodowe :

Z a m i a s t  w i e ń c ó w  na  trum nę ś p. Engenjusza 
Lachowicza złożyli pp. aptekarze W łodzimierz C zam arnik 
z Podw cłoezysk, M. Popiel z G rzynułow a i S. K U h r z# 
8 kołatu n a  ręce p. Hołodyńakiego, starosty w Skałaoie 
kwotę 20 zł., dla ubogich dzieci sk iłaek ie j szkoły.

Zmarli.
Adam Bończa L n b k o w s k i ,  obywatel m iasta K ra ­

kowa, żołnierz z roku 1863 urodzony w W arszawie 1841 
roku, zm arł w Krakowie.

P io tr T y t a n ,  oficjał nam iestnictw a, zm arł nag le  
onegdaj we Lwowie wskntok udaru  mózgowego.

Wiadomości literackie .artystyczne.
R epertoar teatralny . W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę „Pan dyrektor“, komedja w 3 
aktach A. Bisson’a i F. Carre. Trzeci występ go­
ścinny p. Kazimierza Kamińskiego, artysty sceny kra­
kowskiej ; jutro w poniedziałek po raz pierwszy „Ojciec 
jakich mało", komedja w 3 aktach Henryka Fischer’a ; 
we wtorek „Pan Damuzy", komedja w 4 aktach 
Józefa Blizińikiego. Pierwszy gościnny występ p. 
Władysława Wojdatowicza, artysty teatrów warsza­
wskich i ostatni p. Kazimierza Kamińskiego; w środę 
po raz drugi „Ojoiec jakich mało“, komedja .w 3 
aktach Henryka Fischer’a; we czwartek z powodu 
święta Bożego Ciała, teatr zamknięty.

„Tygodnika Ilustrow anego" nr. 21. zawiera
następujące artykuły: „Kobieta w społeczeństwie ze
stanowiska przyrodniczego" p. H. Nussbauma. „Z wy­
stawy hygienicznej" p. W. Sz. „Pałac Tarnowskich* 
p. St. Z. „Salon na polach Elyzejskich* p. W. Kos. 
„Józef Przyborowski" p. L S. K. „Tysiąclecie Wę­
gier" p. A. S. _______

Ostatnie wiadomości.
W edług doniesienia Pol. Corr. z  Rzymu 

nuncjusze z W iednia i Paryża, monsignorowie 
A g i  i a r  d i  i F e r r a t a ,  powrócą na stałe do 
wiecznego miasta, wkrótce po wyniesieniu obu 
do godności kardynalskiej. Natomiast nuncjusze 
w M adrycie i Lizbonie, mons. C r e t o n i  i Ja -  
o o b i  n i ,  i po zamianowaniu obu kardynałanui 
pozostaną, jako protonuncjusze na  swych stanowi­
skach i dopiero po odbyciu się tego konsystorza, 
na którym otrzymają birety, powróoą de Lsymu.

Rada państwa
(Telegram y „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 30. maja. (Z  itby posłów). Wczo­
rajsza mowa p. L u e g e r a  o W ęgrzech była 
znowu nacechowaną demagogiczną gwałtowno 
ścią, nie licującą woale z powagą wiceburmi­
strza m. W iednia. Widocznie nagłość wniosku 
o rzekomem prześladowaniu studentów antisemi- 
ckich postawił jedynie dlatego, aby mieó sposo 
bnośó wystąpienia przsciwko Węgrom.

W Austrji — mówił p. L  u e g e r  — już 
dosyć długo cierpieliśmy oszukańczą reklam ę 
dla wystawy milenarnej. Jeżeli syn ministra 
G-autscha może w Teresianum przemawiać za 
milenium, to należy też znosić, gdy inni studenci 
przemawiają przeciwko milenium.

P. L u  e g  e r  pokazywał na koniec przez 
węgierskiego żyda wydany kalendarz z obraz­
kiem, na którym żyd wypuszcza Btrzałę na Zba­
wiciela.

Z jakiegoś węgierskiego dziennika odczytał 
obrazę oficerów armji wspólnej i opowiadał, że 
redaktora, którego za to pociągnięto do odpo­
wiedzialności, uwolnił sąd przysięgłych.

Ganił w dalszym ciągu, iż zarząd wojsko­
wy wzywa oficerów do odwiedzania wystawy 
milenarnej — słowem każdy niemal wyraz mo­
wy Luegera był obrazą W ęgier.

Z wielką godnością i skutkiem udzielił od­
powiedzi min. G a u t s c h, piętnując postępowanie 
Luegera, który syna ministra wciągnął do dy­
skusji. Sprawy tyczące się W ęgier, ] iwinny być 
w tej izbie albo z wielką rezerwą, albo też w ca­
le nie omawiane. Należy pokazać, iż wobec W ę­
gier jesteśmy w wysokim stopniu lojalni i przy­
kładam y wielką wagę do przyjacielskich sto­
sunków.

W śród ogólnej wesołości opowiedział mini­
ster fakt, iż pokazany przez p. Luegera k a ­
lendarz wyszedł nakładem  węgierskiego anti- 
semity.

M inister odpiera dalej słowa „prześlado­
wanie studentów", gdyż tu taj co najwyżej może 
być mowa o karze. Jeżeli zagraniczny stu 
dent rzucaniem obelgi na drugą połowę mo- 
narchji naruszył prawo gościnności, musi być 
dla tego wydalony.

M inister broni się przeciwko zarzutowi, 
jakoby rząd chciał popierać pojedynki między 
studentami, nie może jednakże pozwolić na to, 
aby studentów żydowskich obrażano w ten 
sposób, że odmawia im się wszelkiego poczucia 
honoru.

W  końcu przestrzega minister przed tern, 
aby każdy choć nieznaczny wypadek na un i­
wersytecie czynić przedmiotem dyskusii w izbie, 
gdyż w takim  razie studenci nabiorą fałszywego 
pojęcia o swem znaczeniu politycznem, które nie 
istnieje wcale.

Przemawiali jeszcze pp. B r z o r a d ,  H o f -  
m a n n ,  H a n e k ,  i L u e g e r ,  który tym zara­
zem odpowiadał bardzo słabo, chociaż w sposób 
krzykliwy i patetyczny.

Nagłość wniosku odrzucono 75 głosami 
przeciwko 43.

Rozpoczęła się następnie dyskusja nad 
ustawą patentow ą, którą jednak musiano 
praerwać z powodu braku kompletu.

Następne posiedzenie we w torek.

Delegacje wspólne.
(Telegr. „Dzień. Polsk.“)

P eszt 30. maja. Dziś zebrary się delegacje 
wspólne. Przedłożono im preliminarz wydatków 
wspólnych na rok 1897. W ydatki te wynoBzą 
160,584.761 zł., z tego własne dochody po­
kry ją 2,741.283 zł., pozostaje więc do pokrycia 
157,843 468 zł. Dochody z ceł premjowano 
na 50,587.180 zł., a zatem niepokryta reszta 
wynosi 107,270.338 zł. Potrąciwszy 2°/# na ra ­
chunek W ęgier za Pogranicze wojskowe, pozo­
staje do rozdziału 105,124 931 zł., z tego wy- 

a na W ęgrypada na Austrję 73,587.452 zł.,
31,537.479 zł.

W ydatki zwyczajne tego preliminarza w y­
noszą 142,109.964 z ł , a nadzwyczajne 18 474 787.

Budapeszt 30. maja. Do nadzwyczajnego 
budżetu wojennego wstawiono na budowle woj­
skowe w Galicji: na magazyn w Żółkwi 20.000 
zł., na magazyn szpitala garr izonowego nr. 14 
we Lwowie 30.000 zł., na m agazyn w Kołomyi 
30.000 zł., na magazyn w Brzeżanach 30.000zł., 
na prochownię w Krakowie 40.000 zł , na ma­
gazyny amunicji w Przemyśla 40.000 zł., na po 
prawę baraków  wybudowanych w r. 1887 i 
1888 szóstą ra tę  750.000 zł.

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Wiedeń 30. maja. Galicyjska ustawa k ra ­

jowa tycząca się Btosunków prawnych stanu 
nauczycielskiego w szkołach ludowych otrzymała

Praga 30. maja. W  krótkim  czasie odbę­
dzie się tutaj zgromadzenie mężów zaufania 
stronnictwa niemiecko czeskiego.

Stambuł 30. m i,a . W szystkie mocarstwa 
wysłały na K retę okręty wojenne w celu o- 
chrony swych poddanych. Również T urcja wy­
słała wojsko, w celu zaprow adzen i na wyspie 
porządku.

Bruksela 30. maja. Niezadłago ma się tu taj 
odbyó pod przewodnictwem księcia O rleańskie­
go rojalistyczna rada wojenna.

Po wymiauie not z rządem francuskim za ­
rządził rząd belgijski środki ostrożności, aby 
udaremnić każdy krok nieprzyjazny skierowany 
przeciwno republice francuskiej.

Wiedeń 30. maja. Właściciel kantoru wekelo- 
wego E i e d l i n g  z>stał skazany na dwa lata wię­
zienia.

Wiedeń 30. maja. Wiener Aoenapost zaprze­
cza jak  najstanowczej rozpuszczonej przez Ncu- 
es Wiener Tagblatt pogłosce, że z powodu fa ł­
szerstw papierów publicznych, popełnionych 
przez K rathausa (który w chwili, gdy go are­
sztowano, otrał się) wszystkie losy państwowe 
z r. 1864 m ają być ściągnięte z obiega i w y­
mieniane na nowe.

Paryż 30. maja. Ze Stam bułu donoszą, że 
widocznie są objawy iż ludność na Krecie za­
czyna się uspokajać i że to przypisać należy 
akcji mocarstw europejskich przedsięwziętej w po­
rozumieniu z sułtanem.

BukareSżt 30. maja. Synod uchwalił posta 
wić metropolitę prymasa rumuńskiego w stan 
oskarżenia za to, że zazuspendował większą część 
biskupów i że zagarnął w swe ręce najwyższą 
władzę cerkiewną przysługującą synodowi. Ró­
wnocześnie zasuspendowano prymasa we wszy-
stkioh funkcjach cerkiewnych.

Londyn 30. maja. Gdy Salisbury odbywał 
wczoraj przejażdżkę po mieśoie, spłoszyły się konie 
u jego powozu. Towarzysz siedzący obok Sali bu­
ry’ego wyskoczył, Salisbary jednak rzucony zostił 
gwałtownie na ziemię. Po chwili powstał i wsiadł 
do innego powozu._________________________

Telegramy giełdowe i taigowe.
Wiedeń 30. maja.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 345 12, Węg. 
Kredyty 342'50, Anglobanki 154 50, Wiedeński 
„Bankverein“ 138’—, Unjony 280'— , Laeuderbanki 
252'—, Sztacbany 348 37, Lombardy 93 —, Elbe- 
thale 274'—, Kolej północno zachodnia 263 75, Ty- 
tuniowe 172'50, Riina 231'— , Alpiny 77'— , Ren­
ta majowa 10135, Węg. renta koronowa 98 85, 
Losy tureckie 55'— , Marki niemieckie 58'78 
czerwiec —'— .

na

Berlin 30. maja. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a ń ta t) .  Kredyty 216'— (3 44*66), sztacbany 
148 25 (348'09), lombardy 40 25 (93 78), Disoonto 
206'50. Usposobienie słabe.

Frankfurt 30. maja. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawozy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdł). Kredyty 292—  (344 10), sztac­
bany 299 — (347 50) lombardy 52 25 (93 10)
Uaura 154 90, Harpener 158 2-5, Disconto 206 50. 
Lspoaobienie słabe.__________________

JPrzyjechali do Lwowa
dnia 80 m aja 189C r 

HOTEL ŻOR Z A. M. h r. Tyszkiewiozowa z W oły­
nia. W. W eżyk-Rudzki, B. Kosielski z Podola ro i. A. h r. 
Po tock i z Ossowiec R M ars z Sowlina. K. Rogowski zo 
Sshodniey. F . P au ls  z Ropianki. F . br. Loowenstein z 
W iednia. L . K riser z W ygody.

HOTEL EU R O PEJSK I. H r. Tarnowska z Tarnówki. 
0 . S a la  z W ysocka. R. M uranji z Krakowa. F. F łeszar z 
Łańcuta,. J . Zawistowski zo Stanisławow a. J . Jasiń sk i z 
Kołomyi Ks J . K r sieki z Poznania. Dr. W. Filipow ski 
ze Sokala. J . B u rty ń sk i z B urs/tyna. J . Podoski z 
Rzeszowa.

N A D E S Ł A N E .
O c z y  t  z ę b y .  M oina tw ierdzić, że nieokreślona, 

tajem nicza wstęga wiąże obie ozdoby ludzkiej tw arzy, że 
dopiero piękność jednej przez blask drugiej n a  jaw wy­
chodzi Z  tego prawdopodobnie powstaje wierzonio gm ian , 
że z u tratą  tak  z v -n y ch  zębów ocznych zostaje w związku 
osłabienie siły  wzroku — wierzenie, któro nie jest w p ra ­
wdzie stwierdzone naukowo, dem onstruje jednak  w pewnej 
m ierze, że ogień oezu zdaje się przygasać pod popsutemi 
szczękami. A czyż może być usm i eh pięknej damy n a ­
zwany ez&rownym, jeżeliby oezy i zęby nie prom ieniały

czystością i zdrowiem ? — Niemal instynktownie wprowa­
dza oko widza oba organy w ścisły związek i czuje się 
zraniono, jeżeli natknie na  niedosta tek u jednego z nich. 
Jakże  często bywają takie na  pozór niedostrzegalne błędy, 
podstawą do niechęci, ba nawet przyczyną całkiem nie­
usprawiedliwionego oorzyazenia sobie dotkniętej niemi 
o soby!

Szezególnem jest, że wszystkim organom ciała ludz­
kiego poświęca się więcej uwagi i pielęgnacji, niż zębom ; 
czyż ma to mieć si ój powód w t m, że zęby można u k n ć  
za wargami? — Prawdopodobnie. Jest  także dosyć Judzi, 
u których to jest tylko czyste, c-o się w id z i : ubranie, ręce, 
twarz i część szyi, wystająea z jrania. Wszystk; inne, 
co jest zakryte, jest nieczyste. Można śura ło  powiedzieć 
że : kto zębów swych nie pielęgnuje, jest na  eałem ciele 
nieczysty. Możua się też rz ,dko kiedy pomylić, jeżeli się 
ma ludzi, którzy pozwolą swoim zębom psuć się, za  ospa­
łych, nieonergieznych i nieco ograniczonych. Mogliby s :ę 
tacy ludzie w końcu przekonać, że p i- lęgnowanie  zębów 
jest •  wiele ważniejsze, niż umywanie rai. Zęby dostaje 
się tylko raz w żyeiu ! Od zachowania zębów zależy nasze 
całe trawienie, zdrowie więc nasze w ogóle, a tern samem 
wcale znaczna c z ę ś ć  n a s z e g o  ż y c i a .  Gdybjż  owa 
pielęgnacja zębów b y ł i  jeszcze taką ciężką praeą, kióraSy 
naszemu mózgowi lub siłom stawiała straszne wymaga­
nia, dałaby się taka odraza od czystości jeszcze w y t łu ­
maczyć; kiedyż pielęgnacja ust jest tak pojsdyńcza i w y ­
godna. Należy się tylko przyzwyczaić do codziennego p ł u ­
kania  ust (t. z kąpiele ust! odol-m Już przez samo przy­
jemne uczucie, jakiego się doznaje dla natychmiastowego 
odświeżenia tymi r łukankam i odolera, powinno się skło­
nić do tego. Te płukania  ust przedsiębiorą się w ten spo­
sób, że się naprzód haust  wody odolowej 2—8 minut  w 
ustach trzyma (aby antisepticum mogło się dobrze wszę­
dzie wessać) następnie haust  wody edolowej przez zęby 
tam i napowrót się przepuszcza, 8.lnie i łueze  i w końcu 
bulgocze. Całą tę procedurę zwiemy edo!izowaniem. Kto 
konsekwentnie rano, w południe i wieczorem usta odoJi- 
zuje, ubezpiecza absolutnie zęby swe od pruebu ienia i raz 
na  zawsze uwolni u-ta  od zgniłego odoru. Radzimy tedy 
każdemu jak najusilniejsi z ezystem sumieniem wszystkim, 
którzy swe zęby zdrowo i usta bez niemiłego zapachu ehea 
utrzymać, aby się przyzwyczaili  do pilnej pielęgnacji ust 
za pomocą odolu. Jak  stanowczo dobroczynnie działają te 
płuKania odolem, doświadezą mianowicie te osoby, lit re 
mają więcej dziurawych zębów w ustach Tu jest skutek 
prędki i zadziwiający. Należy się tedy przyzwyczaić do 
konsekwentnych płukań odulem. W i e l u  b ę d z i e  n a s  
p o t e m  w d z i ę c z n i e  w s p o m i n a ć .

i c M a u b  u m i l a ,  t i s z e i  i  u t s e & j  

D r .  E u g e n j u s z  K a z l e r o w s k i
po odbyciu specjalnych studjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
M iartiusa w Rostoku, mieszka przy ulicy Ko­
pernika 1. 3, I  piętro i ordynuje od godziny 

9 — 10 rano i od 3 —5 popoł. 1*57 1—17

K A P E L U S Z E  i CYLIND RY
H a b ig a , P lessa  

i angielskie w największym wyborze p o leca ją :

M n t y l e w s k i  i  S t r z y s z k o w s k i
t  w ó w

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .

J & 0 L .  J o
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, u iic i Jag iellońska 1. 3, 
k u p u je  i s p r z e d a j e  w sz e lk ie  p a p ie ry  e a r -  
ło śc io iz e , lo s y  i m o n e ty  po  u s J ta n s z y n t  

k u r s ie  d z ien n y m .
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień

U b c a ł p i i e e z e n i e

losów od straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenia z. p r w incji wykonuje niezwłocznie bez doli- 

ezenia jakiejkolwiek prowizji.
N a los, zaknpioay r t ym kantorze, p ad ła  g łów na wy­

g ran a  w kwocie 50.000 zł. w. a.

Dr. Włodz. Hanakowski
o rd yn u je  od I. m aja

w Cieplicach czeskich (Teplitz- Schónau) to domu 
„Iiaus Oesterreićh*. ;459 1 -4
W szech nauk lekarskich

Dr. A lb in  J Jadalewski
b. lekarz na  klinikach profesorów : K aposi’ego, N eum anna, 
F ingera  i F rischa we Wiedniu, profesorów : L assara
i C aspera w Berlinie i p rofasorów : Guyona i F ou m iera  

w Paryżu .
S p e c ja lis ta  chorób  s k ó r n y c h , w e n e ry c zn y c h ,  

p łc io w y c h  i  n a r  są d  a m oczow ego.
f l n o r a ł n r  w chorobach pęcherzow ych, szczególniej 
U | J w l  f l l U I  kam ienia i nowotworów pęcherza.

Ulica A ka^m icka  nr. 3  we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 3 —5. 

W y łączn ie  d la  k o b ie t od  2 - S .

Dr. Tadeusz Węclewsk1
lekarz szp ita la  powszechnego 

o r d y n u j  o o d  S .  d o  5 .  p o p o ł .
1510 u l. P ie k a r s k a  l. 21  A . 1 - 1

BAD HALL*®;*Jodowo 
solankowe 

kąpiele
Najsilniejsze so lruk i Jodowe ns kontynencie przeo i; 
Skrofułom i tym  ogólnym  i sp ec ja ln y m  cierpieniom, w których 
Jod je s t  najważniejszym czynnikiem leczniczym. Zn ko- 
mlte urządzenia lecznicze. (K ąpiele i leczeń s  zdrojowe, 
zawijania, lukalacje, Hassaż, Kefir). Bardzo pomyślne 
warunki klimatyczne. S tao ja  k o le i ; k ie ru n ek  p i £>źy n rzez L in z  
n ad  D unajem  lub  S tey r. — Sezon od 15. Maja do 30, Września. 
(K ąpiele  w y d a ją  się  także od 1. do 15. M aja). W y czerp u jące  p ro sp ek ta  

w w ielu języ k ach  p rzez  Zarząd zdrojowy w B A D  H ALL.

Imjmodniejsze krawaty angielskie
we w szystkich  kolorach

p o leca :

Marcin Muller
plao Halicki 1. 14, (obok B anku hipotecznego)

Specjalista w chorobach uszu i dentystyce

Dr. Tabor
po odbyciu specjalnych studiów za granicą, osiadł 

we Lwowie, ul Łyczakow ska 1. 5.

! I Odróżniajcie praw dę od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niewojowski za 
wyrób znakomitych tutek uieklejonyeh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
ni może, poleca się również tutki klejone z p>a 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tut^k 

Niemojowskiego !! Wszędzie do nabycia i
p i e m z m ;

męską. 
K A P E L U S Z E  

W. Plessa. 
K R A W A T Y
RĘKAWICZKI

damskie i męskie 
O B UW IE  

dla dam i mężczyzn. 
K U I  ttT

i przyborydo podróży.
PERFUMERIĘ

najtaniej sprzedaje.

STANISŁAW

GABRIEL
W  JE LWOWIE 

|>lac H alicki 1. 3.

M A T T O N I E G O

GIESSHUBLER
Baczność na znale, * ypalony na korku, oraz 
czerw oną etykietę z Orłem zaleca się  ze 

względu na liczne fałszow ania.

M a lt f f l f e p  p s i W s l ś l i t j  s z c a i j -

Gustawa Hescheles 
A do lf Bayer 

z a r ę c z e n i .
Lwów. Folticetii.
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Skład wina Cha3salng jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. M ikolascba, Racke- 
ra , Sklepińskiego, Wewiórskiego i Ehrbara.

P o d tłęko w aR le .
Tutejssa gmina odczuwała oddawna brak stoso­

wnego miejsca pod targowicę, wskutek czego cier« 
piało na tein tik  uregulowane odbywanie się targów, 
jak i zmniejszały się systematycznie korzyści z tar­
gów pochodzące. Brakowi tema przyszli w pomoc 
właściciele dóbr Tyśmieuicy JvV Emil, Artur i Oskar 
hrabiowie Potoccy, którzy z iście pańską hojnością 
odstąpili gminie bezpłatnie na własność obszar grun'u 
czteromorgawy w miejscu nader dogoduem i stoso- 
wnem i oddali jej takowy przez zarząd swój w po- 
óiadanie. Pełna rada gminna m. Tyśmienicy uchwa- 
iiła też jeduogł-śnie na posiedzeniu swem z d. 16. 
maja br. podziękować publicznie hojnym ofiarodaw­
com za ich dar wspaniałomyślny, a w wykonaniu 
tej uchwały mam sobie za zapzczyt złożyć niuiej- 
szem imieniem gminy miasta Tyśmienicy JW. jej 
protektorom najgłębsze podziękowaniem.

Szeletoshi, burmistrz.

Grand Hotel National w Wiedniu

polecamy:
Ż y w  t e n  l e  b y d ł a .  D z.itłko subw en­

c jonow ane p rz " -  c. k. M in ia te rs tw o  
ro ln ic tw a  i e. k. g a l. Tow . g o tp o an r- 
skie. O pr*aew a> D r. A. B a rań sk i. 
O praw na stf. 1.50.

K a ł y  p o d r « c z u i k  w e t e r j  u a r j l .  
D z ie łae  subw encjonow ane p rzez  o. k.

Ministerstwo ro ln ie tw a  i c. k. ga lic . 
Tow. g o sp o d arsk ie . N a p isa ł D r A nton i 
B a rań sk i, p ro feso r o. k. Szkoły  w ele- 
ry n a rj i  we Lw ow ie (z 26 ry c in am i) 
o p raw ne zł. 1 .

W ydane ns k ładem  k e ^ g a rn i  S e j f  ( h '» 
i  C z a jh e w s k i t  we Lw ow ie.

T a b o p s t r a s s e ,  s ta ry  renom ow any, jed y n y  w ielki ho tel w iedeński, w którym  n ie  
lic zą  u sług i i św ia tła . 200 pokoi, od 1 zł. i wyżej. K ąpiele, te le g ra f  i telefon. Dwor­
ce kolBjowe i s tac ja  parow ców  w bezpośredn iej pobliskośei. U m iarkow ane ceny 

.U goda przy  d łuższym  pobycie. O n p a r le  to u te s  les la n g u e s  m o d e rn e s .
626 1— 7 F. M« M ay e r, w łaśc ic ie l.Aa H a rh a m m e r , dyrek tor.

NąilepszeJ marki

GAEDKEGO
CACAO

207 1 - 9 dostać można wszędzie.

N a to r a ln y  a r o m u t ,  
u ą jw y io c a  w a r to ś ć  p o ż y w n a , I« K k a  s t r a w a o ż ć .

ł* . W . C ła c d k e  &  C le ., B e rn o  i H a m b u r g .

Zestępca dla Lwowa i Wschodniej (JaMjji: B. RotH i Syn wo Lwowie.

Do nabycia również we w ssyd kkh  
księgarniach.

B le J 't r s w n lc J s z a  s e  w s z y s tk ic i  w o sk  i r  u e r a l n y c h  
z a w i e r a j ą c y  c i i  a r s e n  i  ż e l a z o .

KuraTnawod s 
Im tn e ra in W y ł ą c z n a  

w y sy łk  a

^ z a w ie r a ­
j ą c a  a r s e n !  ż e la z o

I H i i l w l  *

na

c a łą  z iem ię
p rzez

H E N R Y K A  M A T T O D T l  B C ł O
T uch laubeu  14—16 H I E N  M fi im i l ia n s t r s sH e  5 

212 1 - 9  W Id p re tm erk t  5.
K a r ls b a d , F ra n ó e n sb a d . — M a tto n i  i  W ille , B u d a p e sz t.

-  -  V r \

■'jGśśS&m
irJ®1 ™®F'

KLYTHIA ■ i £ O E ¥
UPIĘKSZENIE 

i WYDELIKATNIENIE 
CERY PUDER

Najbardziej eieyancki puder toaletowy balowy i salonowy
h la ly ,  ró ż o w y , albo żO łty ,

Cboeicz&tc analizowaay I nznany przez

PP. J. J. P O H L A ,  CL K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Cena puszki zł. 1.20
ICo*»i>łka aa p u b ra n itm  
Aub poprAtóduibJJu przycia- 

liiem pieoiudzy.

1 ’ im a  z  u z n a n ie m  z n a j l e p s z y c h  s f e r  d o łą c z o n e  s ą  d o  k a ż d e j  p u s z k i  o d

Gottlieba Tau&sig,
C. k. Nadwornego dostawcy i fabrykanta dellkntayok myaet toaleto wy oh,

Sk*H« * ł ó * « ł  tscrluiiieryli w Wied siu, 1. Woiisniłe nr. 3.
W, nsbyoia t t e  Ł o o a . e  u Z liucketa apt., Janu L) ewońskiego, Stanisława Gabryela, Alojzego Hubnera, 

K saa yń.nhiego i Oberakiego, IKłodL i Kraje» sk ,go, O. T. Wmekiera i  Syn*,, w  Taruoe j  : Mont- Fieischei 
junior; M F r z o i u j ż l u i  M. Bartschan, Adolf Spachner i we wielu aptekach, perfamerjaeh i drogusrjaeh.

Baygra salicylowo-tsuczutowy plaster,
1 -3 niezrÓTmany środek do usuw an ia  bez bolu i  n iebezp ieczeństw a

nagniotków l stwardnienia skóry,
104

i k o p erta  tego znakom itego  p la s tru  w raz  z dokładnym  opisem  użycia  k o sz tu j.  
30 e t., na  p ro w in e ję  35 c t. za  n a d e s ła n ie m  n a le iy to ir i  w  m a r k a c h . 7.um ó­
w ienia n adsy łać  pod a d re s e m : A p o th e k e  „ zu m  rO m isch en  K aiaer*‘ W ien , 
S ta d t, W oUzeile 1 3 , H u g o  B a y e r . We L w o w ie  w  a p t . P . M ik o la sc h a .

N
O

. Eo

S
©

cd £
eq a t

N

Ni

03°
IM
U.
a

o
<D

T3
O ce

o  m
.  «8

c r

c r

& a
©
©

" G
c o

O
Sk

C /J

d
o -

W
m

3 ^
a s3 r

o



DZIENNIK POLSKI i  dnia 11. Maja 19M r

DOM H iD LO W Y
w  W iedniu, VI.,

Mariahilferstraęse 81.—83.
Sutereny, pa rte r, mszzan n, I. p iętro .

Założony w  r. 1874.

Ostatnie nowości w 629 1 - ?

Hater jatach jedwabnych;
Pongis imprime
W ielki deseń, najmodL ejsze Shangai-Pongis .
Bardzo piękne, w wielki deseń, najnowsze Fonlary 
Modne pepita jedwabne, we wszystkich kolorach 
Bengalina jedwabna, we wszystkich kolorach 
Taffetas ravó Nouveaute, we wszystkich kolorach 
Brocatelle glace Nouveautó, wa wszystkich kolorach 
Tefletas rayó en conlenr, piękna nowość 
Taffetas carrć colone .
W  wielkie k ra ty  tafta jedw abna, w pięknych deseniach 
Taffet changeant faconuć, w najmodniejszych deseniach . 
Szkockie m aterje jedwabne 
Czarno-białe kratkow ane materje jedw abne .

za m eter 9 6  ct., zł. 1 10 
za m eter zł. 1 3 0 , 1 75 

za meter zł. 1.55 
za meter 98  ct., zł. 1.20, 1.30 etc.

za m eter 85, 94  ct. 
za m eter zł. 1.45, 1.55, 1.75, 2.15 

za m eter zł. 1.40
.  n „  1 -8 °
.  „ * 1 7 °

za m eter zł. 2.— (Hante Nouvo»ate) 
za m eter zł. 1 3 0  

za m eter zł. 1 6 0 , 2 .9 0  
za m eter zł. 1.55, 2 .50  
za m eter zł. 1.70, 2 .40

Haler jatach w ełnianych;
Prawdziwe Tyrolski Loden

Czarno-białe w paski materje jedwabne 
i*nte Nenveantńs w przepysznych m aterjach chińskich w pięknem wykonania za m eter 2 .50 , 2 .8 0 , 3 . , 

3 .6 0 , 3 .90 , 4 .40  etc.
Taffetas Brocatelle z wtkanym barwnym deseniem kwiatowym . . . z a  m eter zł. 3  50
Na bluzy na gorąco piękne powiewne Crepe de Chine w najmodniejsze piękne desenie za m eter zł. 1.10, 

1.15, 1 .60. 1.95, 2 15.
Crepe de Chine uni Royal, we wszystkich kolorach . . . z a  m eter zł. 1.30

czysto wełniane 120 ctm. szer. 
n n 1 4 0  

120
1 2 0  
120 
120

czysto wełniane 120 
120

»
n
n
n

n
n

Mode-Crepe
Crepe H ante Nouveautó 
Bareige Chine Nouveautó 
Chine Bareige exclnsive 
Gazę raye en soie 
Nonreauto Chine cordonnń 
Kammgarn exquisite .
Nouveautó Angielska 
H ante Nouveautó ra je  
Nouveaute brillant en soie 
Kammgarn rayó en soie 
Mohair ani
Następnie zauważa się jako specjalności: M a te r je  m o d n e  we wszystkich krajowych

fabrykach i rńżaorakiem wykonania za m eter 3 0 , 42, 48, 6 0 , 65, 70 , 88 ct 
1.30, 1 4 0 , 1.75, 2 — 2.25, 2  7 0 , 3  2 0 ,  3  6 0 ,  3  9 0 ,  4.25, 4 80 , 5 25, 5 6 0  

Podwójnej szerokości Mohair od 9 0  ct. w górę w najlepszym gatunku.
Yoile de laine, najnowszy, wielki, piękny deseń, za m eter 58, 8 0 ,  85  ct

meter zł. 1 3 0
n n 2 .
n z  1 4 0
„ » 1 6 0

n
n
r>

n
n
T)
n

120
1 2 0
120
120
120
110 , 1.95

i zagranicznych 
. zł. 1.05, 1 10, 

6  3 0  etc.

Najnowsze, najpiękniejsze H aler je do prania w najgustowniejszem wykonaniu:
Levantyny
Zefiry
Satyny a tła sow e  
S atyna kaszm irow a 
B atysty  cordonne 
Zefiry jedw abne .
Zefiry kreponow a (okazja)

za meter 19, 22, 26, 3 0 , 32, 4 0 , 4 5  ct.
za mater 26 , 35, 40 , 52, 60, 70  ct.

za meter 36, 4 0 , 5 8  ct.
za meter 60, 65  ct.

za meter 54 , 56, 64  ct.
za meter zł. —.90 , 1.10, 1.15, 1.35, 1.40 ct.

za meter 30, 3 5  ct.

B atysty  angielskie 
Muszlln Chine raye 
Pique dessine 
Muszllny ecru (haftowane) 
Croise desslnń

meter 65, 70, 75, 98 ct.
za meter 80  ct.

za meter 35, 36, 40 , 42 , 4 5  48, 52, 58, 85 ct.
Ba meter zł. I . I O, I 15, 1.20 ct

za meter 38  ct.
za meter 22, 28, 35, 40 , 4 5 , 46, 54, 60 , 80, 85 ot., zł. 1.15 ct.

"a meter 45 , 48, 52, 55, 60 ct.
Białe i  Jour B atysty  
B atysty  francuskie

Isawn-tenmift, najlep izy gatunek, ca meter * 4  et

i P ł l l S Z O  d O  p ra n ia  w przepysznych jasnyoh lab oiemnych odcieniach na blazki, matine’es i bieliznę przydatne, 80 ctm. szer., za meter zł. T 28 ct., 160 ctm. szer. za meter zł. 2,56 ct.

Oo łasluawego zauważania!
Dla prowincji wielkie bogate kolekcje próbek I ilustrow ane żurnale op ła tn ls  I d a rm j. — Przy zamawianiu próbek uprasza s!ę uprzejmie, padać w przybliżeniu cenę I gatunek żądanej m aterji.

Z poważaniem

H. Łessner.

T Y L K O  I
W  R ESTA U R A C JI

MFTUŁY TOEPFERA
ulica T rybunalska 1. 12, dom w łasny,

r i" / a a  dostać codziennie o godzinie S, rano 
IW * gorąco śniadania.

V  F, X X  I  H  ;
Fioczuń wieprzowa z kapustą . 
S iekane phicka . . . * .
1’la c z k i ..............................................
K';'*/.ka eioL.jca z chrzanem . .
Kiełbaska z  chrzanem 
Kawior . . . . . .
Obiad w abonamencie

15 Ct. 
12 „ 
12 „ 
10 „ 
5 „ 

15 „ 
40

W szelkie napitki w najlepszych gatunkach 
))'■’ cenach najuiniarkow ańszycli; dla pewności, 
że pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlepsze W INA po cenach na jtań ­
szych, począwszy od 40 ct. litr,

Z  wysokiem poważaniem
J ia f tn la  T o ep fe r .

Porządne
OSOby z rozległymi stosunkami 
znajdą bardzo dobry zarobek 
Oferty pod: „Sehr gut* do ekspe­
dycji anensów  S cłu lek  w Wiedniu.

LWment. Capslcl
2 apteki Richiera w Pradze 

uznane jakn znakomita  uśm ierza jąca
nr te rsK le ; po come 40 kr.. 70 kr. i 
1 f t  do nabycia w o wszystkich apto- 
kach. Tego powszechnie ulubionego 
środka domowego należy zawsze kratko
a węzłewato żądać:

Richtera Linitnsnl i „kotwicą"
i ko bużelki cpstrzoo* ssaną  marką 
ńiurycuą ^otw iią* asaaś aa lapPBH
prawddwa.

SSsStara apteka I .  T  J 
zł* t y *  twe* * Pradta. RwO!

Congo Nr. 1.
w yborna h e rb a ta  . . .  V, kl. z ł. 1-90 * 
S n c k o u g  N r .  3 .  . '/ ,  kl. z ł. 2 3Oi 
Z b i ó r  m a j o w y  . . ' , kl z t. 3 — * 
C o n g o  H a l s u  w  . . */» kl. z/. ś  - |  
O k ru c h y  z n a jle p sz y ih  h e rb a t  ( 

' / ,  kl. zt. 150 , 1 SO i 2-30 J 
po leca

Głów ny s i la n  M a t
FRYDERYKA SCHUBUTHA

Lwów, Rynek liczba 45.

Szczawnica Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny.
Najsilniejsze szczaw y sodowo-nłone i żelaziste, skuteczn?: w początkach 
suchót. yo zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani 

w cierpiouiach żołądka, kiszek, wątroby i hcmoroidalnych, przy wytwarzaniu s:ę kamieni w pęcherzu i nerkach 
w chorobach kobiecych, niedokrewuośei. w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i t. d.

Kąpiele mineralne, Zakład hyćropalyczny, połączony z Pensjonatem  Dra Kołączkowskiego na Miedziusiu 
kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna i kefirowa. Lekarz zakłao wy Dr. 
Ściborowski i pięciu lekarzy zdrojowych udziela porady Dojazd do st. kol. Stary Sącz. Sezon od 20. maja 

Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego I na Miadziuslu“. 1313 1 —7

odtłuszczone I lekko rozpuszczalne

ł) o ił»t4ij<sśa w ^ i e lu  cuk ie rn iach  
i aiidjj?6b di likatesów i d ro g u e rjach .

C I U P L I C E

T K i . N C Z Y Ń S K I E .
K ąoiels  si.irczaEe od 2',°—31° R. n* 
W ęgri .ę ;h ,  w M ałych K a rp a ta c h ,  20 
iDiiiiit dropi od s tac j i  T ep l  t-Trene.= t>- 
Tep li tz .  K ąo ieD  w a n n o w i ;  b a s e c o v e |  
i n a t ry sk i  wzorowo u rz ąa /o n e ,  sk u ­
teczne w z r t ry iy zm ie ,  reŁiuutyza ie, I 
uierpieni.-.ćh nerwew yeh ,  obwodowych 
i i i t r a l a j c h  , c ie rp ię n :SLh skóry, | 

obrażen iach  k o ś -i i  t .  p .
Do masażu p e rsoual  wyówiezony. I 

Mięjwkauia t d  50 e t. do i  z ł  z»
dobę. L eczn ica ,  te3tr,  konee.  ty. K u­
ch n ia  w ykw in tns .  W  da  do p ie is  | 
z górsk ich  ź ródeł .

Sezon od I. m aja do końca w rześn ia  
W  maju i >rzcśniu za 3 zł. I 

mieszkanie i siół .
D yrekcja kąpielow a ro zsy ła  p r o - |  

- cMv bezyłatm e.  Broozura Dra Filip 
kiewicza d-> nabycia  w oeln:e jszycb I 
ssii; in ia c h . 512 1  - 2  (

f f tt to r  M t e r L w ń f  A tadeiicia 8.
K O  W  JE B Y

A n g i e l s k i e  
1 Swlfty.

C e n n i k i  g p a t l n .

LODOWNiE POKOJOWE
od 18 do 30 zł.

Z  l S . e e n t o w e i

„Biblioteki powszechneju
o jn ś e i ły  ju ż  p ra sę  :

181. Korzsnlowekl, N arzeczo n e  . . I ł  ct. 
83. Dębicki, Iw o n icz  o 8 w id o k . . 12 ,  

183—l e i .  Lornontow , B o h a te r  n a ­
szych czasów. R om ano . . .  34 „

185. 8 łow aok ', T rz y  poem ata  . . .  12 ,
186. Nlemoowloz, Pow ró t p o z ła  . . 13 ,
187 . Byron, G i a n r ...................................12 .
1 6 8 -1 9 0 . G rabow ski, A lin a  . . . 36

D a l s z e  t o m i k i  w d r a k a .

( J r b a t U k l  A n r e l l ,  H l a t l o t  (1 8 6 3 )
Je d y n e  kom ple tne  w ydanie  IV . (o m n o  

śone 17 now ym i u tw oram i.
Cena 1 z łr . 50 i t .  w ozd. o p raw ie  2 z łr .

Do nabycia w każdej księgarni.
K a ta lo g i g i a t i t  i fran k o . 

K s i ę g a r n i a

Wi lhe lma Z u k e rk a n d la
w Ztocaowle.

IWONICZ
Zakład adrojowo-kąpieiowy I klimatyczny

położony w uroczej podkarpackiej okolicy w śród lasów szpilkow ych (410 m tr  n. p. m 
poleca z n in e  ze swej skuteczności szczaw y  s ło n o jo d o w e , k ą p ie le  Jo d o w e , b o ro w i­

now e, z im n e  i  z a b ie g i h y d ro p a ty c z n e , oraz zakład  g im nastyk i leozniczej.

U rządzen ia  wzorowe, wszelkie wygody, dobre restau racje , tanie w ik tuały , zdrowe 
czyste pow ietrze i w yborna woda źród lana do p icia .

309 1- W y p a lo a i n a  k o rk u :

N a t u r a l n a
B I L I N E R  

SAUEB B RUNN.

Bilińska Szczawa I
/ s i l n y ;  I r ń j  s o d o w y

(w 10d)00 C7ę io i 33.1951 ezęści dwu w ęg lan  i sodv)
0.1 dawna nane zdrejowis^e. 

z n a k o m i t y  n . c ó j  d y j e t e t y c z n y  i o r z e ź w i a j ą c y

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

-  Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ilOSYJSKAlI
z *egorocznego zbiorn m ajow ego poleca handel i

W. ADAMOWICZA
■w JBroclaah.

1 fu n t  „F am ilijn e j*  bardzo  d ..b rej . . zł. I .40 
; f. „M elange de M osk*n“ w oryg. opak. n a jj. 2.r,o 
1 f. „ Im p eria l*  cesarsk ie j' w i r yg. opakow. s] '’o 
1 f. W ysiew ków z n a jlepsz . h c  >i: k w ia to r .  1 , o 
Znakomita KAWA „Siriusz* franco  5 k ilo  . . 9^59

W A N N Y
najnowszego fasonu z aparatami 

ao grzania wody

po.eca

FELIKS SCHM
Lwów, ul. Jagiellońska I. 18.

Cenniki na żądanie.

ŚW IEŻY TRANSPORT DOSKONAŁEJ

HE8BATY MONOPOL
%

Z MAGAZYNU

JULJUSZA GROSSEOO
W KRAKOWIE

nabyć można po cenach oryginal­
nych we wszystkich znaczniejszych 

miastach.
We Lwowie skład główny w handlu 
W ładysław a Bażanta, ul. Halicka.

N a seron 1896 r. przybyw a 1 dom m ieszkalny o 44 pokojach.
N adto odnowiono gruntow nie urządzania łazienak  k lasy  I. rozszerzono znaczn ie  

ośw ietlenie e lek tryczne Z akładu i zakupiono zuown w ie lk ą  ilośd nowych m ebli i t. p 
L ekarzem  zdrojow ym  je s t d r. Kl. Dębioki (Lwów, P iek arsk a  8).

w T a s i e Wo V 2 0 2e0z e ^ t  2  Ł ^ m ^ a t p ^ e  eię u w o ln ie n i , od taksy  X X X X X X X X K X 3 E 5 E E O O O C X K X X X ) < ^  
zdrojowej; p rzed  20. czerw ca 1 po 20. sie rp n ia  są  eeny m leszk n i znacznie zniżone. *** -  -

Bezpośrednie po łączen ia  kolejowe z Krakowem  i Lwowem  ze stac ji Iwonicz — 
poozta i te le g ra f  w sam ym  Zakładzie.

B roszury  ze szozegółowym  opnein , podaniem  w skazań leczniczych i cennikiem  
re z sy ła  opłatu ie, tudzież wszelkie zgłoś mia za ła tw ia . 1457 1 —7

D y r e k c ja  Z a k ła d u  e d ro jo w o  k ą p ie lo w e g o .

po o o o o o e o o e o o o o e o o
Z a  w y b i t n a  w y n i k i .  Q

Prcmjawaale: 
Paryż, St. Gallen, 

Ołomunleo, 
Wenecja, Wiedeń. & Premjowanlo: 

Bruksela, St. Gillee 
Auiilg, 

Berne, Wiedeń.

iDdolonzy
obok Lwowa

poczta Lwów

C. k. wyłączny przywilej.
Najwyższe odznaczenie „Krzyże honorowe* BrukSBla ' i Wenecja.

ZYGMUNT FLUSS
Lwów  —  Wieueń —  Berno —  Praga  —  Budapeszt 

Kraków  — Czerniowce.
7 m edalam i prem jow aua.

P ie rw sza  najw iększa gallcyjsko-czesko-m oraw skc-szląska

SZTUCZNA FARBIABN’A
5  Z a k ła d  do  a p re tu ry  i ch em iczn e g o  p ra n ia
5 (Nettoyaqe franęais)

(Ruoh za  pomocą m aszyn parow yuh i e lektryczue ośw ietlenie.)

Garderoby damskiej męskiej i dziecięcej
pru tej lub  nieprutej wszelkiego rodzaju , oraz

O uniform ów , m atery j na meblo, dywanów, firanek, a k sa m tó w , 
praw dziwych koronek i t. d

poleca się P .  T . Publ.ozności d la w ykonania  wszelkich w lę gałąź 
w chodzących robót.

1420 W y n ik i niezrów nane przy tan ic h  cenach. 1 —1
F a b ry k . 1 k a n to r :  Borno (Briinn), Zelle Nr. 3 8 , te le fen  576  I 213.

W łasna f i l j i  f a l r i c tn a  dla L w a  l i l i o  ol. S  I s l o t l a  26.
Skład  fabryczny  d l .  K r a k o w a  ty łk a  ul. św. K rzyża 7. (dom Chm urskiego.)

C e n y  f a b r y o z n e .
S p e o j a l m e ń ó :  f a rb ia r n i .  snk ień  jedw abnych i p ió r strusich  & la  P aris. 

M iejsoa »rzy,m ywania we wszystkich w iększych m iastach. 

n Z l e e e u i a  s  p r o w i n c j i  w y k o n u j e  n i ę  a i y b k o .

w nroezej od w ia trów  ociironionej oko licy , o toozony la sam i w znacznej 
c zę śc i szpilkow em i, w ie lk i kom fort, k om ple tne  u rząd zen ie  d z ia łn  
h y d ro p a ty czn eg  *, nowe w ażne u rz ąd z en ia  i zaprow adzenia, d t t u h  o -  
m o ro w e  e le k tr y c zn e  ką p ie le  s y s te m u  p r o fe so ra  G U rtn e ra , 
L ig n u m -su > fld ~ ln h a la c je , G im n a s ty k a  i  t. d . Znakomita 
kuchnia w własnym zarządsle. S k ro m n e  ceny. S ia ła  
i  tan ia  kom nnikacja. L ek a rz  k ie ru jący  Dr. JÓKCf L l p p a  (w zim ie 
p rak ty k u jący  w M eran le ;, były a sy s te n t powsz. P o lik lin ik i w W ie ­
dniu , uczeń p ro feso ra  D r. W . W in to rn itz  , d łu g o le t r i  k ie ro  l ik  
p ierw szorzędnych  zak ładów  w odoleczn iczych  B liższy ch  in fo rm a c ji  

Hdz:e l a :  Z a r z ą d  M a r jó w k i, poo z ta  L n ó w .

Telefon Nr 84. UWAGA: Stawy spuszczone, łąki osuszone.:xxxxxxxxx: Hf a r j A w h a  3O0OOOOO0t!
Celem  p o łożen ia  tam y nadużyciom  n iek tó rych  restau ra to ró w , mam zaszezrt 

,iodad do pu b liczn ej w ia io m cśc i, że i

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklankr tylko następisjąoa firm y 1

8
tfa f tu ła  T o ep fe r, u l. T ry b u n a lsk a  12. 
f. A p isd o rf, u l. Sobieskingo 1. 14 
H. A ue rb ab n ,  r e s ta u ra c ja  „pod sroczką" 

ul. K opern ika  10.
.Takób L ew enbeck , ul. T ry b u n a lsk a .
Józef E h rlieh , K aw iarn ia  T ea tra ln a , 
lózef F lie g . n l. J a g ie llo ń sk a  1. 23. 
Szym on G o ló b erg , u l. B atorego  i. 16. 
Adolf G riin fe lJ , Jan o w sk a  7.
W ilhelm  H etlm an n , u l. K azim ierzow ska. 
D awid K ossier, u lica  P a ń sk a  1. 12 pod 

„Seblik iem *.
W ładysław  K ozłow ski, ul. G ródecka  79. 
Je rzy  K irsoh, ul. S o la rn a  1. 8.
M ich ał L andes, ul. Skarbkow sk*  1. 4. 
J a n  L udw ig , nl. K rak o w sk a  1. 7.

Z jg in u n t  Mii1 lor, p laa  M a rjac k i 17.
J .  N ow iżen iuk , u l. K opern ika  1. 4 
Szym on Post, u l. K rakow ska.
K aro l P rz y b y U łi, T e a tra ln a  1. 1 3 . 
A nton i R u d z iń s k i,  restau ra .o ja  kolejowa 
A b rah am  B olhberg , ul. K az.m ierzow aka 
H erm an  S a lzb a rg , u lica  K o łłą ta .a  ró ż  

K azii erzow skiej. 1
Schu lim  Stoff, u lic a  Sob iesk iego  ro d  

„dłouiem
W ilhelm  T anenbaum , ul. K a ro la  L udw ika. 
S. B T an zo r, p lao  C borąiozyzny.
A n ton i U h ia rz , u l. B a to re g o  1 . 1 3 , 
H en ry k  V oise, P iw ia rn ia  O io e im sk a  róir 

ul. Syk8tusk iej i S łow ackiego. ’
J a n  W ażny, u l. C zarn ieck iego .

Główne zastę  itwo i sk ład  p iw a beczkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul- Bogusławskiego I. 12,
Telefon Nr. 6. J040 1_?

S k ład  p iw a  daszkow ego n p. W ie se ra , ul. S y k itu sk a  14. T elefo n  n r. 1 4 9 ,

N a  p rzy szło ść  o g łaszać  będę k ażd e j n ied z ie li w p ism ach  lw ow skich  nazw i­
ska restan ra tó ró w , k tó izy  piwo Okooimekie sp rz ed a ją , a  nad to  zas trzeg  i 1

w  —  —  —  —  —    — — — w | t0b ie  w y s tąp ić  w drodze  sądow ej przoeiw ko sp rz e d a ły  obeego piw a pod m ark a
O O P  O O O O O O O O O O O O O O O ‘okooim skiego.________________________  J A S  G Ó T Z ,  b row ar w O koei io ’

Wydarta i od^owiffUlalay u  « âkcg’f  Ądip Krajewski, P a p ie r  i  fa b ry k i o z ^ la ń s k ie j . Z  D ru k a rn i  9 I ^ ia u n ik a  P o lsk ieg o *  p o d  sarfigdow  F ra a o is jk a  K ir tu e ra ,


